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Dlaczego chodzi o Twój głos?
W7 SZYSCY pamiętamy 

/ gorące, niezapomnia 
ne dni Polskiego 
Października. To 
przecież wtedy była 

próba naszych sił. Właśnie 
wtedy decydował wielki en
tuzjazm najszerszych mas 
naszego narodu, decydował.

। Obywatelu, także Twój glos. Dzięki tym głosom, dzięki 
temu poparciu partia mogła dokonać wielkiego przełomu, 
na którego sztandarach wypisaliśmy hasła: suwerenność 
narodowa i polska droga do socjalizmu.

Okres od VIII Plenum jest okresem uporczywej walki 
I zmagań z trudnościami gospodarczymi, w wyniku któ
rych konkretyzuje się, przybiera realne kształty polski 
model gospodarczy. W tej walce uczestniczą miliony ludzi9 Dni 

do 
wyborów

I 

dlatego 
przypominamy
NIE ZWLEKAJ

4 DNI 

masz
na sprawdzenie czy jesteś 
ujęty w spisie wyborców.

Spotkanie
prawobrzeżnej Warszawy 

z kandydatami na posłów 
a wśród nich

z Iow. W. Gomułka

Generałowie nazistowscy, 
ministrowie bońscy i wyżsi 
wojskowi zorganizowali w 
Duesseldorfie spotkanie by
łych członków korpusu 
afrykańskiego. Spotkaniu 
temu towarzyszyła ożywiona 
propaganda za wstępowaniem 
do armii bońskiej.

Na zdjęciu: byli oficerowie 
korpusu afrykańskiego w tro
pikalnych hełmach przed sa
mochodem z afiszem propa
gandowym.

Foto — CAF.

NA kilka minut przed go 
dziną 17 przyjeżdża Wła

dysław Gomułka. Witają go 
okrzyki zebranych na ulicy, 
następnie serdeczna owacja 
osób zapełniających salę, a 
wreszcie tradycyjna pieśń: 
.,Sto lat“.

Gorączkową pracę rozpoczy
nają fotoreporterzy różnych 
pism krajowych 1 zagranicz
nych oraz Kronika Filmowa.

Spotkanie zagaja przewod
niczący Prezydium DBN Pra- 
ga-Sródmleście — Kłos. W 
prezydium, obok Władysława 
Gomułki zasiadają inni kandy
daci do Sejmu 3 Okręgu Wy
borczego w Warszawie.

Na mównicę wchodzi Wła
dysław Gomułka. Przemawia 
ponad dwie godziny, słucha
ny z nieustającą uwagą przez 
zebranych, odpowiadając na 
szereg pytań nadesłanych u- 
przednio przez, wyborców. 
Przemówienie Jest wlelokrot 
nie przerywane oklaskami.

Spotkanie zamyka krótkie 
przemówienie przedstawiciel
ki gospodarzy zebrania, zało
gi WZPO-2 — I sekretarza 
zakładowej organizacji par
tyjnej Kazimiery Wołyńskiej.

Przemówienie
tow.

W. Gomułki 
zamieszczamy 

na 5, 4 i 5 stronie

Ostatnia partia 
magazynów ryżowych 
dla Burmy 
odeszła
z Huty im. Lenina

KRAKÓW — NOWA HUTA. 
HUtę im. Lenina opuścił ostatni 
transport magazynów ryżowych 
ptieznaczonych na eksport do 
Burmy. Zamówienie na 200 ta
kich magazynów realizowało 
Muro eksportu kompletnych o- 
biektów przemysłowych, powsta 
)• w ub. roku w Hucie im. Leni- 
na. Zamówienie zostało wykona 
M,w terminie.

Obecnie trwają pertraktacje w 
»prtvfe sfinalizowania umowy 
na dostawę dalszych partii ma
gazynów ryżowych dla Burmy.

Magazyny ryżowe są jedną z 
szeregu pozycji eksportowych. 
Huty im. Lenina. M. in. w trak
cie realizacji znajduje się dosta 
wa urządzeń i elementów zbior
ników ropy naftowej dla Egip- 
K obrotowych itp. ,

w drukarniach

DOKOŃCZE
NIE NA SIR. 2

Liczne drukar 
nie w całym k** 
Ju przygotowu
ją karty wybor
cze, druki, wy
dawnictwa *>rzed 
wyborcze itp.

n TO co mówi o kandyda 
U de na posła do Sejmu 
PRL ob BENESZU sekre 
tarz Zarządu Okręgowego 
PTTK w Koszalinie ob. Le 
wieki

— Naszego kandydata na 
posła do Sejmu ob Benesza 
znam najlepiej ze wszyst
kich kandydujących z okrę
gu koszalińskiego Zetkną
łem się z nim dwa lata te
mu w pracy społecznej w 
dziedzinie turystyki.»

— Czu uważacie, że wysu 
niecle iego kandydatury jest 
słuszne?

— Uważam za zupełnie 
słuszne. Ob Benesz zna da 
brze nasz teren: może na
prawdę wiele zrobió. dla na
szej zaniedbanej Ziemi Ko 
Szalińskiej. Zwłaszcza na od 
ciak.u rozwoju turystyki, od 
budowy starych zabytków hi 
statycznych oraz ochrony 
rezerwatów przyrody. Ob. 
Benesz wtirobil sobie już au 
torytet. Piastując poważne 
stanowisko jest lardzo wy 
rozumiała koleżeński

PRZED

Na zdjęciu: maszynista Wła
dysław Rudnicki przy druko
waniu instrukcji w sprawie 
„sprawnego i szybkiego usta
lania wyników wyborów'*.

CAF — fot. Wolańskl.

Spotkania wyborców z kandydatami na posłów

Cudów nie będzie — 
wszystko zależy 

od naszej pracy
WYDAWAŁO się. że na spotkanie mieszkańców gro- 

mady Malechowo (pow. sławneński) z kandydatami 
wystarczy mała salka, obok dużej, gromadzkiej 

świetlicy. Rychło przekonano się jednak, że tak nie jest. 
Chłopi stawili się bowiem bardzo licznie. Chodziło im 
przede wszystkim o zapoznanie, się z JANEM PERNALEM, 
kierownikiem WZR w Koszalinie, który kandyduje 
w okręgu słupskim. Drugi kandydat na tym spotkaniu — 
MARCIN GAŁEK — to stały mieszkaniec Malechowa, 
wszyscy go więc tu bardzo dobrze znają.

PYTAŃ było bardzo wiele.
Chłopów interesowały 

przede wszystkim sprawy 
rolnictwa, w jaki sposób nasz 
rząd i konkretnie WZR w 
Koszalinie — zamierzają przy 
czynić się do jego rozwo
ju. Na czoło wysunęła się 
sprawa obowiązkowych do
staw. Były głosy, uważające, 
że dostawy należy znieść już, 
natychmiast, gdyż hamują 
one rozwój produkcji rolnej.

Jan Pernal szeroko wyjaś
nił tę sprawę. Nie ulega naj
mniejszej wątpliwości — mó
wił on — że w szeregu 
wsiach, tam, gdzie istnieje nie

CIEKAWĄ im
prezę organi

zują w Koszalinie 
w dniu 12 stycz
nia o godz. 17 w 
sali Domu Kultu
ry przy ul. Mor
skiej (a nie Jak 
mylnie podaliśmy 
w sali Prezydium 
WRN) Miejskie 
Biuro Propagandy 

Wyborczej, Miej
ski Komitet Fron
tu Narodowego o- 
raz TWP.

Będzie to spo 
tkanie miesz

kańców Koszalina 
z wszystkimi kan
dydatami na po
słów okręgu ko
szalińskiego, po
łączone z imprezą 
„Estrady" pod tyt. 
„Zgaduj zgadu- 
a".

Wstęp bezpłat
ny.

...pogoda
• zachmurzenie zmienne, prze
lotne opady. Temperatura około 
plus 2 Ht. C. Wiatry zachodnie 
i skręcające na pólnocn -zacho- 
dnie od 3 do 9 n» na selc.

Str. 2 — „Droga naprawy 
i rozwoju":
Str. 6 — Wymiana kultu
ralna po nowemu;
Str. 6 — Wiadomości snor- 
towa.

Odplnskwlaeze czyli reakcja wyborcza.
I Rya. Karol Baraniecki

Sprawa Węgier
• BUDAPESZT

Radio budapeszteńskie po
dało oficjalny komunikat w 
sprawie wizyty sekretarza ge
neralnego ONZ Hammara- 
kjoelda na Węgrzech.

Radio dodale, ze przyjazd 
Hammarskjoelda do Węgier 
może nastąpić w każdej chwi
li. gdy tylko termin tej wi
zyty będzie dogodny dla Ham- 
marskjoelda, 1 rządu Kadara.

Jemen wzywa 
pomocy ONZ

• KAIR
Jemen zwrócił się w środę 

do ONZ o udzielenie pomocy 
przeciwko agresji brytyjskiej 
— oświadczył charge d‘affaires 
Jemenu w Egipcie. Powiedział 
on. że brytyjska agresją prze- 
tiwko Jemenowi zagraza po. 
kojowl światowemu.

Radio kairskle podało. i* 
przeprowadził on w środę 
czwartą rozmowę z ambasado, 
rem ZSRR w Egipcie Kislelo- 
wem na temat sytuacji w Je
menie.

• BONN
Poselstwo Jemenu w Bonn 

opublikowało w środę oświad
czenie. w którym zwraca u. 
wagę, że lotnictwo brytyjskie 
w dalszym ciągu bombarduje 
miasta jemeńskie. Jednocześ
nie w ostatnich dniach wol
ska Jem-nu zaatakowały osie
dla w Emiracie Bdlhan.

Spotkanie 
Burns* Dayan

• KAIR

W dniu 10 bm. ezef aztabu 
armii izraelskiej gen. Dayan 
spotkał gię z dowódcą sil po
licyjnych ONZ gen. Burnsem, 
aby omówić z ntm szczegóły 
techniczne drugiej fazy ewa- 
ki.acjt wojsk izraelskich z 
Półwyspu Synajskiego.

Agencja AFP podaje, tt 
rządowi Izraela dano formal
ni gwarancję w sprawie swo
body żeglugi w zatoce Akabs.

Odwetowcy
knują...

Harold Macmillan 
nowym -premierem 
Wielkiej Brytanii

LONDYN. W Londynie po. 
dano oficjalnie <lo wiadomo
ści. że królową Elżbieta II 
powołała na stanowisko pre
mierą W. Brytanii Harolda 
Macmillana.

Macmillan zajmował w ga. 
binecie Eden, początkowo sta
nowisko ministra spraw za- 
granicznych, a ostatnio mini
stra finansów.

Kryzys rządowy.
w Hiszpanii

PARYŻ. Jak donosi z Ma
drytu agencja France Presse, 
w dniu S bm. minister Fa
langi Arrese złożył rezygna- 
cję a zajmowanego stanowi
ska, zapoczątkowując tym sa
mym kryzys rządowy gabinetu 
Franco. Jakkolwiek gen. 
Franco dymisji nie przyjął, 
Arręse z dniem 9 bm. przer
wał urzędowanie.

Fakt, Je g»a. Ftaoco nie 
udało się nakłonić ministra 
Arrese do pozostania na sta
nowisku. komentowany Jest w 
kolach politycznych jako ozna 
ka kryzysu pollt rznego. w 
obUcsu którego stają Franeo.

właściwa klasyfikacja ziemi, 
dostawy rzeczywiście poważ- i 
nie utrudniają rozwój gospo- | 
darstw chłopskich. Tym go
spodarstwom, które mają do
stawy zawyżone — przyjdzie
my z pomocą. Nie można so
bie jednak już teraz pozwolić 
na zniesienie dostaw w ogóle. 
Byłoby to równoznaczne z ko
niecznością dania chłopom 
kilkunastu miliardów złotych, i 
na które jeszcze nie mamy po i 
krycia w towarach. Chłopi 
mieliby Dieniadze. ale nie mo

Z posiedzenia
PREZYDIUM

WOJ. RN
W dniu wczorajszym odbyło 

posiedzenie Prezydium WojewWs 
kiej Rady Narodowej w KoszaH 
nie. Tematem obrad były głó
wnie problemy zatrudnienia w 
rożnych zawodach oraz produk 
.tywizacja inwalidów. W dyskusji 
nad tymi zagadnieniami wskazy 
w ano na wiele braków utrudnia 
jących do tej pory rozwiązana 
szeregu różnych kwestii. M. in 
zwrócono uwagę — jak słusznie 
powiedział jeden z dyskutantów 
— na zagadnienie przemilczania 
potrzeby rozwoju chałupnictwa, 
które w województwie koszaliń
skim nie wyszło dotąd poza >f« 
rę mówienia.

Prezydium omówiło także sze
reg innych bieżących spraw. 
WMÓd których znalazły się m. in. 
zagadnienie właściwej opieki nad 
repatriantami powracającymi do 
kraju i udzielenie dotacji finan 
sowej dla nowopowstałego Tym
czasowego Komitetu Wojewódzkie 
go Związku Młodzieży Socjalisty
cznej.

ur-

WARSZAWA. Po południu 9 bm. niewielka uliczka Teres- 
polska na Pradze, przy której znajdują się duże bloki War
szawskich Zakładów Przemysłu Odzieżowego nr t, była przez 
kilka rodzin bodaj * -• najruchliwszym punktem Warszawy. W 
kierunku bramy wiodącej do zakładów płyną tłumy ludzi. Wy
borcy prawobrzeżnej części stolicy — Pragi, Grochowa. Żera
nia, Bródna spieszą na spotkanie ze swymi kandydatami na 
posłów do Sejmu, wśród których na pierwszym niejscu fi
guruje nazwisko Władysława Gomułki.

Wyborcza



»Droga naprawy i rozwoju«
Z ob. Jankowskim — kie

rownikiem Wydziału Organi
zacyjnego Prezydium WRN w 
Koszalinie spotkałem się w 
jego gabinecie. Zapytany co 
myśli o kandydatach na po
słów z naszego okręgu i cze
go oczekuje od nowego Sej
mu tak powiedział:

— „Uważam, że wszystkie 
kandydatury są całkowicie 
trafne i wyrażają stanowisko 
Jeśli nie wszystkich, to przy
najmniej większości naszego 
społeczeństwa. Można choćby 
wziąć za przykład kandydatu 
ry ob. ob. Trzebiatowskiego 
1 Benesza. Znam tych ludzi 
jako aktywnych uczestników 
„obozu odnowy", którzy wiele 
starań dokładają, aby proces 
demokratyzacji przynosił jak 
najwięcej zdrowych owoców. 
Uważam, że wielkim plusem

w trwającej kampanii przed
wyborczej jest wprowadzenie 
na listy kandydatów na po
słów ludzi z różnych środo
wisk Sądzę, że ta równowaga 
„klasowa", to znaczy, wprowa 
dzenie do Sejmu nie tylko 
przedstawicieli klasy robotni
czej j chłopstwa, alę także 
świata nauki, kultury, a więc 
całej inteligencji twórczej wyj 
dzie tylko nowemu Sejmowi 
na korzyść.

Czego oczekuję od nowego 
Sejmu?

Przede wszystkim uważam, 
że nowy Sejm nie powinien 
być prowadzony za rękę. Sejm 
powinien wreszcie spełniać 
swoje wszystkie funkcje, a 
więc między innymi wnikać 
szczegółowo w działalność 
rządu j wszystkich innych or-

Cudów nie będzie

gliby za nie nie kupić. Mie
libyśmy inflację i dezorgani
zację produkcji. Cudów w na 
szej gospodarce nie zrobimy 
— droga do zniesienia dostaw 
wiedzie poprzez wszechstron
ny rozwój naszej gospodarki 
narodowej, poprzez lepszą, 
wydajniejszą pracę wsi.

Chłopi poruszali wiele in
nych problemów’. Spotkanie 
powoli zamieniło się w nara
dę produkcyjną, w mały, 
chłopski sejmik nad tym, jak 
w Malechowie podnieść pro
dukcję rolną, jak wynagro
dzić chłopom wyrządzone im 
poprzednio krzywdy, takie 
krzywdy, które da się napra
wić. Wysuwano żądanie, by 
PGR-y oddały chłopom część 
ziemi, którą uprzednio od 
nich przejęły. Jan Pernal po
informował chłopów, że tam, 
gdzie to będzie celowe, gdzie 
posunięcie takie nie zdezor
ganizuje gospodarki PGR-ow- 
skiej — chłopska ziemia wró
ci do chłopów.

Dlaczego chodzi
o Twój głos?

naszego kraju, ludzi, którzy my 
ślą o tym, żeby żyło się nam 
w Polsce lepiej i znośniej; 
uczestniczysz i Ty, Obywatelu.

20 stycznia przyjdziemy do 
urn wyborczych. W tym dniu 
— tak samo jak w dniach Paź
dziernika decydować będzie 
każdy głos. Nie będzie to bo
wiem zwykły akt wyborczy. 
Swoim uczestnictwem w głoso
waniu i oddaniem głosu na kan 
dydatów Frontu Jedności Naro
du zadokumentujemy wierność 
I przywiązanie dla programu 
VIII Plenum — programu bu
dowy polskiego modelu gospo
darczego i suwerenności naro
dowej. nie tylko w deklaracji 
ale w czynie. Robiąc to stanie
my tym samym po stronie sił 
postępu i demokracji socjali
stycznej. w ten sposób zastąpi
my drogę elementom reakcyj
nym i konserwatywnym, które 
chcą zepchnąć nas z obranej po 
VIII Plenum drogi.

Od nas wszystkich i także od 
Ciebie. Obywatelu, zależy, któ
rą z tych dróg ma kroczyć nasz 
kraj. Nie zapominaj, że Twój 
gfos na kandydatów Frontu 
Jedności Narodu to wyrażenie 
zdecydowanej woli utrzymania 
I obronienia zdobyczy naszego 
Października i kontynuowania 
drogi, którą on zapoczątkował.

I dlatego tak ważnym Jest, 
żebyśmy w dniu 20 stycznia 
spotkali się przy urnach wybor
czych wszyscy — i Ty i ja i on 
1 Inni — cały naród zdecydowa
ny twoją socjalistyczną drogą 
kroczyć ku lepszemu życiu. _

Jan Pernal nie czynił chło
pom obiecanek bez pokrycia. 
Informował ich rzetelnie o za 
mierzeniach WZR, odwoływał 
się do ich pomocy. To chło
pom podobało się najwięcej. 
Chłopi na koniec spytali go, 
czy będzie dobrze spełniał 
swe posłannictwo w Sejmie. 
Jan Pernal odpowiedział:

— Jestem synem chłopa, 
wychowałem się na wsi. Całe 
swe życie związałem ze spra
wami rolnictwa, pragnę fak, 
jak każdy z was, by wieś na
sza żyła dostatnio i kultural
nie. Cudów ode mnie nie o- 
czekujcie. Mogę wam tylko 
'przyrzec, że jako poseł na 
Sejm, nie zaniedbam uczynić 
niczego, co naszej koszaliń
skiej wsi mogłoby pomóc w 
jej rozwoju.

• 1.

Spotkanie 
w Poiegowie

W dniu 8 stycznia br. w Po- 
tęgowie spotkał się z wybor
cami kandydat na posła okrę
gu słupskiego tow. JAGIEL
SKI. Większość zebranych 
stanowili pracownicy rolni z 
pobliskich PGR-ów. Tow. Ja
gielski w swym niedługim 
przemówieniu przedstawił no 
wy program partii i rządu w 
dziedzinie gospodarki rolnej. 
Dużo również uwagi poświę
cił poważnej sytuacji w 
PGR-ach województwa kosza 
lińskiego. Wypowiedź tow. 
Jagielskiego spotkała się z 
aplauzem wśród zgromadzo
nych rolników.

W czasie dyskusji najwię
cej uwagi poświęcono uregu
lowaniu spraw własności i 
gleboznawczej klasyfikacji 
gruntów. Obok tego chłopi 
poruszyli szereg innych nurtu 
jących spraw. Mówiono o 
braku ludzi do pracy w rol
nictwie, słabym rozwoju han 
dlu prywatnego na wsi, nie
dostatecznym zaopatrzeniu w 
materiały budowlane oraz w 
sprawie rozrywek kultural
nych dla pracowników 
PGR-ów. Chłopi ostro napięt 
nowali w dyskusji ludzi, któ
rzy chcą powrócić do stare
go i którzy swą krecią robo
tą hamują rozwój nowych me 
tod pracy w rolnictwie.

Na pytania rolników oprócz 
tow. Jagielskiego, odpowiadał 
również obecny na spotkaniu 
wiceminister rolnictwa tow. 
Gotowiec. Po zakończeniu 
spotkania, liczni chłopi otoczy 
li tow. Jagielskiego i wice
ministra Gotowca i w bezpo
średnich, szczerych rozmo
wach, dzielili się swymi uwa
gami

ama.

ganów państwowych. Dobrze 
będzie także, kiedy rozwój 
życia gospodarczego naszego 
kraju (nie wyłączając w tym 
..kopciuszka" Ziem Zacho-, 
dnich — województwa kosza
lińskiego) zależeć będzie wre
szcie od Sejmu, a nie jak czę 
sto dotąd od PKPG. Co jesz
cze poza tym? — Przypusz
czam, że w swej najbliższej 
działalności Sejm zajmie się 
sprawą podziału administra
cyjnego kraju.

W imieniu 
żon marynarzy...
Mój mąż jest marynarzem 

— odpowiada na nasze pyta
nie pani Jarbara Widio z Ko 
szalina, ul. Hołdu Pruskiego 
nr 8. — Stale gdzieś pływa, 
tak, że widujemy się czasem 
raz na parę miesięcy. Dlate
go najbardziej pragnę, aby 
nasz przyszły Sejm, do które 
go wkrótce będziemy wybie
rali posłów, zajął się nami, 
żonami marynarzy. Może spo 
woduje on, że będziemy mo
gły wyjeżdżać do obcych por
tów, gdzie nasze statki stoją 
dłużej, aby własnego męża 
móc oglądać przynajmniej raz 
na miesiąc.

Zresztą, jestem nie tylko 
żoną, ale i młodą żoną. Jesteś 
my zaledwie kilka miesięcy 
no ślubie. Z tym właśnie wią 
że się moje drugie pragnie
nie. aby Sejm nasz zajął się 
energiczniej sprawami budo
wnictwa mieszkaniowego. Wie 
rzę, że nasi posłowie wpłyną 
na to. że w Koszalinie zacznie 
się więcej budować, aby ta
kie małżeństwa jak np. moje 
nie musiały miesiącami gnież 
dzić się w małych klitkach, 
lecz szybciej otrzymywały mie 
szkania. Oto są najważniejsze 
dla mnie sprawy, których roz 
wiązania oczekuję od naszych 
posłów.

UCHWAŁY VIII Plenum
KC dały tylko ogólny 
zarys drogi uzdrowienia 

naszej gospodarki. Nie jest to 
proces łatwy, postępuje on 
powoli, w miarę gruntownej 
analizy naszych dotychczaso
wych błędów’ i realnych możli 
wości ich naprawy. Nie ulega 
wątpliwości, że szczególnie nie 
łatwą sprawą jest rozwiązanie 
trudności z jakimi boryka się 
nasze rolnictwo. Jest to spra
wa tym trudniejsza, że w 
zasadzie dotychczas partia na
sza nie posiadała jednolitego 
programu agrarnego. Polityka 
rolna nie uwzględniała należy
cie rzeczywistych warunków 
społecznych i gospodarczych na 
szej wsi. nie uwzględniała jej 
specyfiki. Środki zaradcze, ja
kie podejmowano wielokroć, 
opierały się raczej na ocenach 
doraźnych, a przy tym nie od
rzucano zdecydowanie tych, 
które nie wytrzymały próby 
życia. Taka polityka, zrodzo
na z „księżycowej ekonomii", 
miała charakter doraźnego ła
tania dziur, sztucznego forso
wania rozwoju spółdzielczości 
produkcyjnej.

Ogłoszone wczoraj „wytycz
ne KC PZPR i NK ZSI, w 
sprawie polityki rolnej" sta
nowią konkretyzację uchwał 
VIII Plenum w dziedzinie rol
nictwa. Są one wyrazem głę
bokiej zmiany polityki pań
stwa i partii w stosunku do 
wsi. Na czym polega ogromne 
znaczenie tego dokumentu?

Dokument ten likwiduje wy 
paczenia jakie istniały do
tychczas w polityce rolnej, 
a jakie zaciążyły na całym 
rozwoju naszej gospodarki na
rodowej. Kładzie kres biuro
kratycznym wypaczeniom w 
stosunkach między państwem 
a wsią. Kładzie kres wszyst
kiemu co było przeszkodą w 
stosunkach między klasą robot 
niczą a chłopstwem, w umac
nianiu sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, co podrywało spój 
nlę ekonomiczna między mia- 
stem a wsią. Stwarza warun
ki dla. stałego wzrostu produk 
cji rolnej, dla rozwoju ckono-

nRAGNĘ na lamach „Glo 
* su" wypowiedzieć się 

odnośnie kandydatury na po 
sła dr JANINY DOLIWY. 
Nim przejdę do sedna spra 
wy, chcę podkreślić, że w 
służbie zdrowia pracuję od 
lat 15 i w tym czasie sty 
kalam się z wieloma lekarza 
mi i innymi pracownikami 
tego resortu.

Tym bardziej więc mogę 
lepiej od innych ocenić po
stawę lekarza. / dlatego 
stwierdzam, że dr Doliwa 
w pełni zasługuje, żeby kan 
dydować a w przyszłości pet 
nić zaszczytną funkcję po
sła.

Cechuje ją bowiem duża 
uczciwość i ofiarność w pra 
cy. Powiedziałabym nawet, 
że wyróżnia się tym wśród 
lekarzy. Jest ona zawsze na 
usługi swych pacjentów. O 
jej postawie lekarza społecz 
nika, o tym, że nie goni n- 
na nigdy za zarobkiem 
jako rzeczy zasadniczej 
świadczą fakty, że potrafi 
ona nie tylko nie wziąć pie 
niędzy za wizytę, ale dowie 
dziawszy sie, że rodzina nie 
ma pieniędzy — zostawić 
swe własne na zakup leków. 
Piszę o tym szerzej, bo by 
łam sama na zebraniu gdzie 
zarzuty pod adresem dr Do 
liwy przechodziły granice 
przuzwoitości.

IF takiej atmosferze trud 
no było zabrać głos w spo 
sób obiektywny i przed w sta 
wić się niewłaściwym, krzyw 
dzącym dr Dohwę wystąpię 
niom. Jednak prawda zwy- 
ciężą zawsze i dr Doliwę 
popieraią wszystkie placów
ki służby zdrowia z wy jut 
kiem chyba części ludzi ze 
szpitala wojewódzkiego 
gdzie wytworzono opisaną 
wyżej atmosferę. Popierając 
i głosując na kandydaturę

Delegacja handlowa
Chin Ludowych 

przybyła do Warszawy

Bandycki napad
na ambasadę
ZSRR w NRF

BONN. Jak podaje agencja 
TASŚ dnia 7 bm w nocy doko
nano napadu na ambasadę ra
dziecką w Niemieckiej Republi
ce Federalnej. Grupa bandytów, 
która przyjechała samochodami, 
wybiła okna w budynku ambasa 
dy i sąsiadującego z nim klu
bu. Na szczególną uwagę zwra
ca fakt, iż oddział policji przy
był pod siedzibę ambasady z 
wielkim opóźnieniem, a miano
wicie w 40 minut po napadzie.

Korzystając z bezkarności 
bandyci powtórzyli napad na
stępnej nocy wybijając okna w 
budynku klubu.

Tymczasowy charge d'affaires 
ZSRR w NRF S M. Kudriawcow 
odwiedził sekretarza stanu Mi
nisterstwa Spraw Zagranicznych 
NRF, Hallsteina' i złożył na 
jego ręce protest, domagając 
się pociągnięcia organizatorów 
i uczestników napadu do odpo
wiedzialności oraz zagwaranto
wania bezpieczeństwa ambasa
dy radzieckiej i jej pracowni- 
ków.

handlowej I płatniczej na rok 
1957.

KRÓTKIE WIADOMOŚCI

dr Doliwy czynię to nie tyl 
ko jako pracownik służby 
zdrowia ale również jako ko 
bieta. Wśród kandydatów na 
posła z naszego wojewódz
twa jest ona jedyną kobietą. 
Jestem przekonana, że bę
dzie ona godnie reprezento 
wać interesy kobiet Poprą 
ją więc wszystkie kobiety.

KAZIMIERA BEDYK 
pracownik służby zdrowia

• • •

l TARCI NA GAŁKA - 
kandydata na posła 

w okręgu wyborczym w 
Słupsku znam już od daw
na. Osobiście poznałem go 
w Sławnie gdy w pierw
szych latach po wyzwoleniu 
pełnił funkcję przewodniczą 
cego Prezydium PRN.

Marcin Gatek to działacz 
chłopski z krwi i kości. Je 
sżcze przed rokiem 1939 pro 
cując w ówczesnych „Wi
ciach" stykałem się z jego 
nazwiskiem w powiecie tar 
nobrzeskim. gdzie znany był 
jako bojownik o chłopską 
sprawę. Dziś znaią go nie 
tylko chłopi powiatu staw- 
neńskiego gdzie pracuje, ale 
również znany jest w całym 
woiewództwie jako działacz 
ZSL. Uważam, że z nasze 
go rolniczego woiewództwa 
powinno wejść do Sejmu 
jak najwięcej ludzi znaią- 
cych zagadnienia wsi. Do
brze będzie jeśli wśród przy 
szloch noslów będą rów
nież doświadczeni' i odważ 
ni działacze polityczni. A 
takim jest właśnie Marcin 
Gałek i, dlatego popieram 
jego kandydaturę.

Przekonany jestem, że te 
go poparcia udziela mu 
"■zyscy wyborcy.

EDWARD SZCZUR 
wieś Kobylnica, powiat 

Słupsk

Węgiel radziecki
dla NRD
W CZASIE przyjęcia na Kre 

mlu. wydanego w związku 
z zakończeniem rozmów między 

delegacjami rządowymi ZSRR i 
NRD, min. spraw zagr. ZSRR — 
D. T. Szepilow oświadczył, że w 
wyniku pomyślnie przeprowadzo
nych rozmów między delegacja 
rządu NRD i przedstawicielami 
rządu ZSRR szybko usunięte zo- 
staną ni. in. częściowe trudności 
spowodowane brakiem węgla ka
miennego w NRD. Niemiecka R“. 
publika Demokratyczna otrzyma 
w tej dziedzinie poważną pomoc 
ze Związku Radzieckiego.

Tym samym mieć to będzie 
duży wpływ na szybsze przezwy
ciężenie przejściowych trudności 
>wiązanych z wydobyciem węgla 
w Polsce oraz jego dostawą na 
rynki zagraniczne.

Od wybuchu w la- 
boratorium omal 
nie spłonął szpital

WROCŁAW. Dramatyczne chwi
le przeszli wczoraj pracownicy 
Kliniki Państwowej przy ul. Po. 
nlatowsklego we Wrocławiu. Na 
skutek przegrzania się zbiornika 
z acetonem, znajdującego się w 
laboratorium, nastąpiła silna eks
plozja, po której płomienie szyb, 
ko rozlały się po całej pracowni, 
powodując dalsze wybuchy r/a- 
czyń, wypełnionych różnego ro. 
dzaju chemikaliami.

Szalejący pożar, “odsycany 
podmuchami wiatru groził prze
rzuceniem się na cale skrzydło 
szpitala i tylko niezwykła prz 
tomność t ofiarność personelu 
kliniki zapobiegła groźnej kata
strofie.

Straż pożarna dopomogła w o. 
statecznej likwidacji pożaru.

Ambasador PRL 
w Wielkiej Brytanii 

Milnikiel 
podejmował śniadaniem 

lorda Readinga
LONDYN. Ambasador PRL w 

Anglii, Eugeniusz Jan Miliukleb 
podejmował śniadaniem w dniu 
Jł l»m. ministra stanu do spraw 
ekonomicznych w brytyjskim Fo- 
reign Office, lorda Readinga oraz 
bawiącego przejazdem w Londy
nie wiceministra spraw zagranicz 
nych PRL Józefa Wlniowicza. 
Jak wiadomo, wiceminister WL 
nlewicz udaje się Jako przewo
dniczący delegacji polski*' na 
drugą część sesji ONZ.

Sztorm na Bałtyku 
sparaliżował 
połowy rybaków 
SILNE wiatry, jakie nawiedziły 

północne tereny kraju, powo. 
dują, te na Bałtyku panuje 
sztorm, którego siłą wiatru w 
porywach dochodzi do 10 stopni 
w skali Beauforta. Paraliżuje to 
zupełnie połowy rybaków wybrze
ża gdańskiego.

Wszystkie jednostki zarówno 
„Arkt“ jak i „Dalmoru" oraz 
przedsiębiorstw spółdzielczych 1 
rybaków indywidualnych stoją 
w portach. Dwa supertrawlery 
„Dalmoru", które były dotych. 
czas na morzu, schroniły się do 
Jednego z portów duńskich.

skutki huraganowego wiatru 
daty się we znaki również na 
Wybrzodu. w Nowym Porcie 
wiatr zniszczył ok. 15 dachów 
I również spowodował runięcie 
ściany w starym budynku przy 
ul. SUrowiSUuaK

Demokratyzacja
i samodzielność miczhego i społecznego życja । 

na wsi. Jest przeniknięty 
duchem wielkiego zaufania 
do chłopstwa jego umiejętno
ści, patriotyzmu i przywiąza
nia do’ władzy ludowej.

Dokument ten całkowicie 
odbija od wszystkich jakie 
zostały dotychczas opubliko
wane w spr-wic polityki rol
nej. Nie bawUo się w zbędne 
słowa, można krótko,
że cechuje go śmialośb i praw
dziwy realizm.

Realizm tych wytycznej1 
polega na tym, że nie ma W 
nich ani słowa czczych obie
canek, nie ma mydlenia 
oczu. Opierają się one na 
trzeźwej ocenie rzeczywistych 
możliwości naszego państwa 
jeśli chodzi o pomoc materiał 
ną dla wsi. Konkretność te
go dokumentu wyraża się w 
szczegółowym opracowaniu

środków likwidacji tego wszy
stkiego, co wywoływało n» 
wsi rozgoryczenie, poczucie 
niesprawiedliwości i krzywdy, 
brak zaufania do władzy lu
dowej.

Tylko poprzez wzrost pro
dukcji rolnej, poprawę wa
runków materialnych wsi, 
przy odpowiedniej polityce 
państwa i popieraniu wszel
kich form wspólnego działa
nia — można będzie powoli 
realizować socjalistyczną prze
budowę. „Odgórna" socjali
zacja nie zdała życiowego 
egzaminu, i to jest zupełnie 
zrozumiałe. „Wytyczne" kła
dą fundament pod szeroki 
ruch spókfrielczości, który bę
dzie wyrastał z samej wsi ja
ko następstwa Jej gospodar
czych i społecznych przeobra
żeń.

(Dokończenie str. 6)

WARSZAWA. 9 bm. przybyła 
do Polski, zapowiadana Już po
przednio, handlowa delegacja 
rządowa Chińskiej Republiki 
Ludowej. Przyjazd delegacji 
spodziewany był 7 bm. jednak
że zle warunki atmosferyczne 
uniemożliwiły planowy przelot 
specjalnego samolotu.

Jak już podawaliśmy, delega
cja chińska przeprowadzi w 
Warszawie rokowania w spra
wie zawarcia z Polską umowy

Powódź w styczniu
BYDGOSZCZ. Niespotykane w 

ubiegłych latach o tej porze ro
ku deszcze i roztopy niespo
dziewanie podniosły poziom wa
dy na Drwęcy — niewielkiej 
rzece płynącej od mazurskich 
jezior ku Wiśle. 9 bm. ok. go
dziny ii rano wezbrana rzeka 
zaatakowała wały ochronne w po
bliżu pomorskiego miasteczka 
Brodnica. Przez dwumetrowa 
wyrwę w wysokim wale runęła 
wodą zatapiając rozległy obszar 
nadbrzeżnych gruntów.

Miejscowa straż pożarna na
tychmiast przystąpiła do akcji. 
Dzielni strażacy pracowali przez 
pięć godzin, układając prowizo
ryczną tamę z gałęzi I kamieni. 
Niebezpieczeństwo rozprzeateze- 

nfenia się powodzi na najbliżej 
położone tereny miejskie zostały 
dzięki temu chwilowo zażegnane.

Do późnych godzin nocnych 
trwała akcja, w której obok stra. 
żaków brali udział żołnierze 1 
służba zarządu wodno-melioracyj
nego.



ZA pośrednictwem Komitetu 
Warszawskiego partii o- 

trzymalem od Was 55 zapytań, 
które można podzielić na 4 za
sadnicze grupy, obejmujące py 
tania dotyczące:

1. spraw gospodarczych,
2. roli przyszłego Sejmu,
3. partii i jej kierownictwa i
4. spraw różnych.
Niektóre pytania pokrywają 

się w treści, objęte więc zosta
nę jedną odpowiedzią,

Z uwagi na wielką ilość py 
tań, obejmujących różne próbie 
my, odpowiedzi moje z koniecz 
ności muszą być zw&ęzle. Tylko 
na niektóre pytania odpowiem 
bardziej wyczerpująco.

Przystąpmy zatem do pierw
szej grupy pytań obejmują
cych różne sprawy gospodar
cze.

Pytanie pierwsze kumuluje 
treść kilku pytań i brzmi na
stępująco:

„W jaki sposób rząd roz- 
wiąże trudną sytuację gospo
darczą? Jak wyobrażają sobie 
partia i rząd polepszenie sy
tuacji życiowej pracowników, 
skoro dalsze regulacje i pod
wyżki plac grożą Inflacją?”
PRZEDE wszystkim należy 

wskazać, co składa się na trud 
ną sytuację gospodarczą, jaką 
obecnie przeżywamy.

Nasze trudności gospodarcze 
wypływają z czterech głównych 
źródeł.

PIERWSZĄ 1 zarazem głów
ną przyczyną tych trudności 
są dysproporcje w rozwoju po 
szczególnych działów gospodar 
ki narodowej, a szczególnie dys 
proporcje między zbudowanymi 
w okresie sześciolatki mocami pro 
dukcyjnymi przemysłu, a bazą 
surowcową, która jest za szczup 
la i nie pozwala na nelne wy 
korzystanie powstałych mocy 
produkcyjnych bez wydatnego 
zwiększenia importu surowców 
oraz dysproporcje między roz
wojem rolnictwa, a rozwojem 
przemysłu.

DRUGĄ przyczyną naszych 
trudności jest nieproporcjonal
ny w stosunku do możliwości 
gospodarczych naszego kraju 
wzrost fpnduszu plac oraz do
chodów wsi, jaki nastąpił w 
1956 r., szczególnie w drugiej 

połowie tego roku.
TRZECIĄ przyczyną' zaistnia-. 

łych trudności w naszym życiu 
gospodarczym jest niepełne wy
konanie planów produkcyjnych 
niektórych ważnych artykułów, 
przy przekroczeniu planu pro
dukcji w cenach porównywal
nych o około 3,1 procent w 
przemyśle jako całości. Nie wy
konano planu obniżki kosztów 
w niektórych gałęziach gospo
darki narodowej.

Ponadto zmuszeni byliśmy 
zmniejszyć eksport węgla o 4,5 
min ton w^ porównaniu z pla
nem, co nam stworzyło poważ- 
ąe trudności, jednak sumarycz
nie plan handlu zagranicznego 
zarówno w imporcie jak i eks
porcie został wykonany bez wiel 
kich odchyleń. Możliwe to było 
głównie w związku ze wzrostem 
cen węgla na rynkach świato
wych, a także dzięki nadplano- 
Wemu eksportowi niektórych ar‘ 
tykulów i zmniejszeniu importu 
inwestycyjnego. Na rok 1957 je
steśmy zmuszeni dodatkowo po 
ważnie zmniejszyć eksport wę
gla.

Wreszcie CZWARTA orzyczy- 
na. powstała w wyniku trzech 
poprzednio wyliczonych przy
czyn. Polega ona na tym, że 
możliwości naszego eksportu są 
przejściowo mniejsze, niż po
trzeby importu, czyli w naszym 
życiu gospodarczym powstała 
nowa dysproporcja, mianowicie 
dysproporcja między eksportem 
i Importem, co oznacza, że bi
lans obrotów towarowych w 
handlu zagranicznym jest dla 
nes ujemny.

Takie są główne przyczyny 
naszych trudności gospodar
czych.

CHCIALBYM wskazać, że 
trudności gospodarcze, ja

kie zaistniały w naszym życiu, 
są jakościowo inne od trudności 
gospodarczych, jakie przeżywa
ła Polska w okresie przedwojen
nym, że nasze dzisiejsze trud
ności nie mają nic wspólnego z 
kryzysem gospodarki kapitali
stycznej przedwrześniowej Pol
aki, jak też z dzisiejszymi trud
nościami gospodarczymi wielu 
krajów kiwtallstyęnmh-

Zasadnicza różnica polega na 
tym, że nasze trudności wynika 
ją na tle rozwoju gospodarki 
narodowej Polski. Do powsta
nia tych trudności przyczyniły 
się różne błędy w naszej poli
tyce gospodarczej. Polityka ta 
zawsze jednak sprzyjała rozwo 
jowi gospodarczemu kraju i — 
jako taka — była polityką słusz
ną, przyniosła narodowi wielkie 
korzyści.

W Polsce przedwojennej, 
przy systemie gospodarki kapi
talistycznej, trudności i kryzy
sy gospodarcze nie wynikały z 
rozwoju gospodarki w kraju, 
lecz powstawały wskutek upad
ku tej gospodarki, wskutek zwę
żania się produkcji.

Przy wszystkich błędach na
szej polityki gospodarczej, pro
dukcja przemysłowa — tak w 
dziedzinie dóbr konsumpcyj
nych jak też inwestycyjnych 
— wykazuje przez wszystkie la
ta Polski Ludowej stały, co ro
ku postępujący wzrost.

PRZYTOCZĄ kilka cyfr, które 
wymownie ilustrują stan gospo
darki Polski przedwrześniowej i 
rezultaty 12-letnich osiągnięć 
gospodarczych Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej.

W 1938 roku na 1 mieszkańca 
Polski przypadało produkcji sta
li surowej 43 kg, a w 1955 r. 
162 kg, produkcja węgla wzro
sła w tych porównywalnych la
tach z 1.054 kg. do 3.463 kg e- 
nergii elektrycznej ze 106 kilo- 
watów do 651 kilowatów, cemen 
tu z 38 kg do 140 kg, cegły z 
54 sztuk do 100 sztuk, mydlą z 
1,4 kg do 2 kg, tkanin bawełnia 
nych z 9 m do 21 m. tkanin 
wełnianych z 1,1 m do 2,8 m, 
tkanin jedwabnych z 0,7 m do 
3 m, papieru z 6 kg na 15 kg, 
cukru z 15 kg na 36 kg.

Rolnictwo również wykazuje 
rozwój, chociaż daleko słabszy 
od rozWoju przemysłu i nie za
spokaja w pełni wzrostu kon
sumpcji artykułów rolniczych 
przez ludność kraju.

W 1938 roku przypadało na 1 
mieszkańca Polski około 388 kg 
zboża (4 zboża) produkcji krajo 
wej, a w 1955 roku około 464 kg. 
Produkcja mięsa i wyrobów 
mięsnych wzrasta w tym czasie 
z 24,2 kg na 45 kg, mleka z 288 
litrów na 352 litry, jaj z 92 
sztuk na 152 sztuki, wełny z 
130 gramów na 360 gramów.

PRZYTOCZONE liczby naj
wymowniej ilustrują nasz 

rozwój gospodarczy w ciągu 12 
lat władzy ludowej. Są one naj 
lepszym argumentem potwier
dzającym tezę, że obecne nasze 
trudności są trudnościami roz
woju naszej gospodarki, a nie 
jej zastoju lub cofania się, jak 
to miało miejsce w Polsce przed 
wrześniowej.

Ahy bliżej zobaczyć, jak wy
glądała gospodarka kapitali- 
c‘vczna w nrzedwojennej Pol
sce, przytaczam znowu kilka 
cyir. Dane liczbowe, które przy
toczę, pochodzą z Rocznika Sta
tystycznego z 1939 r., czyli są 
opracowane przez dawne urzę
dy, których nie można posądzić 
o zamiary przedstawiania gospo 
darki kapitalistycznej w ujem
nym świetle.

Na obszarze, jaki zajmowała 
Polska przedwojenna, wydoby
cie węgla kamiennego przed 
pierwszą wojną światową, tj. w 
1913 r., wynosiło 41 min ton. 
Poziom ten nigdy nie został o- 
osiągnięty przez Polskę przed- 
wrześniowa, z wyjątkiem roku 
1929, w którym wskutek strajku 
górników angielskich nastąpi! 
wzrost eksportu polskiego wę
gla do Anglii. W innych la
tach wydobycie węgla kształto
wało się niżej poziomu osiągnij 
tego w 1913 roku.

I tak — w 19.23 roku wydoby
to 36,1 min ton węgla, w 1926 
roku — 35,7 min ton, w 1928 r. 
— 40,6 min ton, w 1929 r. — 
46.2 min ton, w 1932 r. — 28.8 
min ton, w 1934 r. — 29.2 min 
ton, w 1937 r. — 36,2 min ton, 
w 1938 r. - 38.1 min ton.

WINNYCH podstawowych dla 
gospodarki narodowej ga

łęziach przemysłu obserwujemy 
również podobny jak w węglu 
stan rzeczy.

Produkcja ropy naftowej spa
dla z 1.114 tys. ton w 1913 r. 
do 507 tys. ton w 1938 r. Pro
dukcja surówki zmniejszyła się 
w tym czasie z 1.055 tys. ton 
do 879 tys. ton. stali z 1 677 
tys. ton do 1 441 tys. ton, wyro
bów walcowanych na gorąco z 
1.244 tys. ton do 1.074 tys. tęn, 

cynku ze 192 tys. ton do 108 
tys. ton, ołowiu z 45 tys. ton 
do 20 tys. ton.

Plony 4 zbóż obliczone za la
ta 1909—1913 wynosiły średnio 
12,4 q z hektara, zaś takie samo 
obliczenie za lata 1934—1938 
daje wynik 11,9 q, czyli nastę
puje spadek o 50 kg z hektara.

Taki jest obraz stanu --no 
darczego Polski kapitalistycz- 
no-obszarniczej.

Podałem te cyfry nie dlate"o, 
aby zachwycać się sukcesami 
gospodarki planowej, socjalisty 
cznej. Do zachwytów jest nam 
wszystkim daleko. Podałem je 
dlatego, aby wykazać jakościo
wą różnicę, jaka istnieje między 
dawnym, kapitalistycznym spo 
sobem gospodarowania, który 
doprowadzał nasz kraj do upad 
ku i ruiny, a nową, socjalistycz 
ną gospodarką, która likwiduje 
otrzymane w spadku po kapita 
listach zacofanie gospodarcze 
kraju, podnosi go na coraz wyż 
szy stopień rozwoju i w tym 
olbrzymim, twórczym dziele 
spotyka się z różnymi trudno
ściami.

Niekiedy trudności te są na 
tury obiektywnej i uniknąć Ich 
nie można, a niekiedy powstałą 
też trudności natury subiektyw 
nej, których przy prawidłowej 
polityce gospodarczej, można 
było uniknąć. Podałem te cyf
ry również dlatego, aby wszel
ka krytyka błędów nrzeszlości 
zamykała się w ramach rzeczy 
wistości wczorajszej i dzisiej
szej, aby nosiła charakter twór 
czy, a nie demagogiczny, jak 
to niestety, często obecnie ma 
miejsce.

PRZECHODZĄC do odpo- 
■ wiedzi na pytanie jak 

rząd i partia zamierzają zwal 
czać zaistniałe trudności go
spodarcze pragnę przede wszy 
stkim zaznaczyć, że pokonanie 
tych trudności nie jest tylko 
sprawą rządu i partii, lecz tak
że całej klasy robotniczej, wszy 
stkich ludzi pracy, całego na 
redu. Na partii i rządzie spo
czywa obowiązek prawidłowego 
kierownictwa, obowiązek opraco 
wania najlepszych sposobów, 
zmierzających dc zlikwidowania 
trudności.

Realizacja tego, co robić na 
leży, aby osiągnąć postawiony 
sobie cel — jest wspólną spra 
wą, wspólnym zadaniem partii, 
rządu, klasy robotniczej i wszy 
stkich ludzi pracy. Partia i rząd 
nie mają i nie mogą mieć żad 
nych cudownych środków, któ 
re mogłyby zlikwidować pow
stałe trudności w naszej go 
spodarce. Środkiem takim jest 
bowiem praca ludzka, ofiarna i 
wydajna praca klasy robotni
czej i całego narodu.

O tvm przede wszy
stkim należy pamiętać, kie
dy rozważa się sposo
by i środki przezwyciężenia róż 
nych trudności w naszym ży
ciu.
WSPOMNIAŁEM na wstę- 
” pie, że główną przyczyną 
niepełnego wykorzystania zbu
dowanych mocy produkcyjnych 
jest zbyt wąska baza surowco
wa. Kraj nasz nie dysponuje 
wszystkimi surowcami, jakie są 
potrzebne dla naszych zakła
dów pracy. Dla naszych hut 
potrzebne są wielkie ilości ru
dy. Wydobycie rudy w kraju 
stale się zwiększa kosztem du
żych nakładów inwestycyjnych, 
jednak krajowe, odkryte dotycłi 
czas i eksploatowane zasoby 
rudv są za małe na nasze po
trzeby. Musimy więc rudę impor 
tować.

Musimy również importować 
90 proc, paliw płynnych, gdyż 
mimo wielkich nakładów na po 
szukiwania geologiczne nie zna 
leźliśmy nafty w większej iloś
ci w naszej ziemi. Musimy im 
portować bawełnę, gdyż nasza 
ziemia jej nie rodzi.

N1ESPOSOB wyliczać wszyst 
kich niezbędnych dla naszego 
przemysłu surowców, których 
bądź wcale nic mamy, bądź 
posiadamy w niedostatecznej 
ilości, bądź — jak np. siarka 
— nie możemy jeszcze eksploa 
tować z uwagi na brak śród 
ków inwestycyjnych, które na
leżałoby włożyć w budowę u- 
rządzeń eksploatacyjnych. Brak 
własnych surowców i brak śród 
ków na import surowców stwa 
rza wielkie trudności naszej go 
spodarce.

Trudności te można rozwiązać 
tvlko przez wzmożenie ekspor 

tu. W tym kierunku zmierza 
polityka gospodarcza rządu. 
Środki inwestycyjne w obecnym 
planie pięcioletnim są lokowa 
ne z takim obliczeniem, aby 
przynosiły możliwie najszybciej 
efekty produkcyjne.

Aby wzmóc eksport przy jed 
noczesnej stale zwiększającej 
się konsumpcji wewnętrznej, na 
leży odpowiednio zwiększyć pro 
dukcję. W tym właśnie tkwi ca 
la tajemnica naszych trudności 
gospodarczych. Rozwiązanie te
go zagadnienia oczyszcza drogę 
rozwoju naszej gospodarki z 
przeszkód, jakie spiętrzyły się 
na niej w ostatnich latach, a 
szczególnie ostro w 1956 roku.

TU chcę wskazać na drugą 
* przyczynę trudności w na

szej gospodarce, mianowicie 
na wielki i nieplanowany 
wzrost funduszu plac osobo
wych w 1956 roku.

Jak wszystkim wiadomo, 
w planie 5-letnim zostało za
łożone podniesienie płac real
nych średnio o 30 proc, w cią
gu 5-lecia. Tymczasem fun
dusz plac za cały 1956 r. dla 
robotników i pracowników u- 
mysłowych wzrósł w porówna
niu z 1955 r. o 15 mld, tzn 
o 16,3 proc. Szczególnie szyb
ki był wzrost płac w II pół
roczu, a w listopadzie 1956 
roku w porównaniu z tym sa
mym miesiącem 1955 roku 
wzrost płac wynosi ponad 
29 proc.

Taki wzrost jest szybszy niż 
możliwości gospodarki narodo 
wej na dłuższą metę. Plan na 
1956 rok przewidywał rezerwę 
na podniesienie poziomu płac 
o ok. 4 mld złotych. Szybszy 
wzrost płac przy równoczes
nym szybszym wzroście docho
dów wsi był możliwy do zrea
lizowania wskutek tego, że 
produkcja mięsa i wyrobów 
mięsnych przekroczyła plan 
o 3 mld złotych, inne przemy
sły dostarczyły do handlu po
nadplanową produkcję na o- 
kołó 5 mld złotych, ponadto 
import artykułów rynkowych 
został przekroczony i dał do
datkową masę towarową na 
2 mld złotych.

Ten dodatkowy import był 
możliwy przede wszystkim 
dzięki dewizowej pożyczce ra
dzieckiej i bezpłatnym dosta
wom czeskim na około 900 
min złotych. Jednak zapasy 
towarowe w handlu wzrosły 
niedostatecznie i na rok 1957 
mamy bardzo ograniczone mo
żliwości dalszych podwyżek 
płac.

Trzeba podkreślić, że takie 
tempo wzrostu płac przekra
cza możliwości gospodarki na
rodowej. Wynikło ono nie tyl 
ko z podwyżek płac ustalo
nych przez rząd, ale i wskutek 
naruszenia dyscypliny płac. 
Niezaplanowany wzrost płac 
jest wynikiem łamania dyscy
pliny finansowej przez setki 
i tysiące różnych zakładów 
pracy. Dla gospodarki naro
dowej stwarza to poważne nie 
bezpieczeństwo, gdyż każde
mu wzrostowi siły nabywczej 
społeczeństwa musi towarzy
szyć taki sam wzrost masy 
towarowej na rynku. Wpraw
dzie dotychczas zapotrzebo
wanie rynku jest w pełni po
krywane, lecz odbywa się to 
częściowo kosztem zapasów.

Aby nie dopuścić do zabu
rzeń na rynku, nie dać się 
zepchnąć na drogę inflacji 
pieniężnej, trzeba stanowczo 
przeciąć .wszelkie łamanie dy
scypliny finansowej. W trosce 
o to, rząd widzi się zmuszony 
do przywrócenia bankowej 
kontroli funduszu płac celem 
rygorystycznego przestrzega
nia dyscypliny płac w zakła
dach.

DLAŃ na 1957 rok przewi- 
■ duje niewielki wzrost pro 

dukcji, co — uwzględniając 
trudności w handlu zagranicz
nym — darie ograniczone mo
żliwości nowych podwyżek 
płac i świadczeń socjalnych. 
Dlatego też na pytanie, jak 
partia i rząd wyobrażają so
bie polepszenie sytuacji życio
wej pracowników, można od
powiedzieć, że dalsze możli
wości w tym zakresie uzależ
nione są całkowicie od stop
nia i tempa wzrostu produkcji 
1 obniżenia jej kosztów. Na 
pewno zostanie zrealizowany, 
a może i przekroc?»ny, wzrost 

płac realnych o 30 proc, w bie 
żącej 5-Iatce.

Od 1 stycznia 1957 roku o- 
trzymali podwyżkę płac gór
nicy. Od 1 marca br. przewi
dujemy ponadto podwyżkę 
płac dla tych pracowników ko 
lejnictwa, których płace w 
ubiegłym roku nie zostały u- 
regulowane, a od 1 maja br. — 
rozszerzenie karty hutniczej 
na pracowników hutnictwa, 
dotychczas nią nie objętych. 
Na początku II kwartału, pra
wdopodobnie od 1 kwietnia br. 
mają bvć również podniesio
ne zasiłki rodzinne na dzieci 
— o 20 złotych miesięcznie na 
drugie dziecko, o 35 zł na 
trzecie, o 50 zł na czwarte i 
dalsze dziecko.

Uważamy, że zapowiedziane 
podwyżki plac i uregulowanie 
dodatków rodzinnych na dzieci 
jest bardziej celowe niż wypla
ta dalszych odszkodowań za 
roszczenia za ubiegłe lata i że 
w ten sposób roszczenia te zo
staną ostatecznie zlikwidowane.

CZYBSZY niż możliwości go 
spodarcze wzrost funduszu 

plac i dochodów ludności wiej
skiej pociąga za sobą koniecz
ność dalszych cięć w planie in
westycyjnym pięciolatki oraz 
przesunięcia części środków in
westycyjnych z‘ przemysłu cięż
kiego na przemysł lekki, kon
sumpcyjny. Inwestować można 
bowiem tylko tyle, ile pozosta
nie z globalnej masy produkcji 
po zasookojeniu potrzeb kon
sumpcyjnych. Nie można jed
nak zapominać, że wszelkie 
zmiany w proporcjach rozwoju 
poszczególnych gałęzi przemy
słu i dziedzin gospodarki naro
dowej wymagają zawsze dłuż
szego okresu czasu.

Z tego co powiedziałem wy
nika, że wszystkie drogi zwal
czania trudności w naszym ży
ciu prowadzą do zakładów pro
dukcyjnych. W kopalniach, hu
tach i fabrykach wykuwa się los 
klasy robotniczej i rozwój na
szego kraju.

ZAJĄŁEM wam więcej czasu 
udzielając odpowiedzi na pyta
nie sformułowane na wstępie. 
Cala treść tej odpowiedzi spro
wadza się w zasadzie do tego, 
co już powiedziałem na VIII 
Plenum — produkować więcej, 
taniej i lepiej — oto droga, ja
ka prowadzi do podniesienia 
stopy życiowej klasy robotni
czej i całego narodu.

Nie ulega wątpliwości, że do 
szybszego przezwyciężenia na
szych trudności gospodarczych 
przyczyniłby się odpowiedni kre 
dyt towarowy zagranicy. W tej 
sprawie otrzymałem również py 
tania, które brzmią:

„Czy przewidziana jest po
życzka i z jakiego kraju?

Co możemy dowiedzieć się 
w sprawie udzielenia pożycz
ki gospodarczej Polsce przez 
USA. o której już ostatnio 
mówiło się w kraju i za gra
nicą?"
JEŚLI chodzi o perspektywy 

pożyczki — to widzę je przede 
wszystkim w realizacji zasady: 
pomóż sobie sam, a wówczas 
pomogą ci inni.

Polska potrzebuje kredytów' i 
przyjmie kredyt od każdego pań
stwa, o ile warunki udzielenia 
tego kredytu będą wyłącznie 
handlowe. Chcemy wziąć, ahy 
później oddać. Oddamy więcej 
niż weźmiemy, gdyż za kredyt 
trzeba płacić odsetki. Odsetki 
mogą być jedyną zapłatą za kre 
dvt. Wolne i suwerenne pań
stwo, jakim jest Polska, niko
mu nie ofiaruje za kredyt innej 
zapłaty.

Czy na takich warunkach Pol
ska może otrzymać kredyty z 
krajów kapitalistycznych — te
go nie wiem. Wiem tylko, że 
na Innych warunkach kredytu 
nie przyjmie. Jeśli kredytodaw
ca będzie kierował się tylko ko
rzyściami gospodarczymi, które 
winny być udziałem obydwu 
stron — a rozwój stosunków 
gospodarczych między państwa
mi kapitalistycznymi i socjali
stycznymi Jest jedną z najlep
szych form utrwa’ania pokoju 
i pokojowego współżycia naro
dów — to na pewno zgodzi się 
udzielić Polsce kredytu na wa
runkach przez nas stawianych. 
Jeśli natomiast przy pomocy kre 
dytu chciałby osiągnąć inne ce
le, uzależniałby udzielenie kre
dytu od przyjęci a określonych 

warunków politycznych — to 
odpowiemy: władza ludowa ni
gdy nie będzie handlowała su
werennością państwa i narodu 
polskiego.

WOKÓŁ sprawy udzielenia 
Polsce kredytu przez pań

stwa zachodnie robi się wiele 
szumu, tak w kraju jak i za gra 
nicą. My czekamy cierpliwie, 
aby się przekonać, czy za tym 
szumem propagandowym o zna- 
nvch celach, kryją się również 
korzystne dla Polski możliwości 
kredytowe. Najbliższy czas po
winien przynieść odpowiedź na 
to pytanie.

Następne pytanie brzmi:
„Czy partia orientuje się, 

że dotychczasowe pociągnię
cia gospodarcze nie zapobie
gły marnotrawstwu oraz nie
uczciwości w produkcji i bu
downictwie?”

Kierownictwo partii zd« 
je sobie sprawę, że w fa

brykach i na budowach jest wie 
le różnorodnego marnotraw
stwa materiałów i surowców, 
prądu elektrycznego itp. Marno
trawstwo wynika częściowo z 
błędów popełnionych w polityce 
gospodarczej w minionym okre
sie, a częściowo z niedostatecz
nej walki o zniżkę kosztów pro 
dukcji w poszczególnych zakła
dach pracy. Wiemy również, że 
w wielu zakładach pracy mają 
miejsce różne formy nieuczci
wości, jak świadomie fałszywa 
obliczanie ilości wykonanej pra 
cy w celu zwiększenia zarob
ków, łapówki, szczególnie w 
handlu i spółdzielczości pracy, 
a także szerokie kradzieże mie
nia państwowego, zwłaszcza w 
przemyśle lekkim i budownic
twie.

(Wszystkie wymienione I nie 
wymienione formy marnotraw
stwa i. nieuczciwości ludzkiej 
są groźną plagą w naszym ży
ciu gospodarczym, stanowią po 
ważną zaporę w jego rozwoju.

Jak usunąć tę plagę i zaporę?
Kierownictwo partii i rząd 

wiele starań poświęcają temu, 
aby rozwijać naszą gospodarkę 
narodową w sposób najbardziej 
korzystny i oszczędny. Wiele 
tu zależy jednak bezpośrednio 
od podstawowych organizacji 
partyjnych, od rad zakładowych 
i rad robotniczych, które mogą 
i powinny całkowicie wyplenić 
te chwasty ze swoich zakładów 
pracy. Leży to w pełni w ich 
mocy. Z marnotrawstwem nale
ży podjąć zdecydowaną walkę, 
a nieuczciwość, która bogaci 
jednych kosztem ubożenia dru
gich nie powinna napotykać na 
pobłażliwość.

W ZAKRESIE walki z mar
notrawstwem szczególnie do
niosłą rolę odegrać mogą i po
winny rady robotnicze. Li
kwidacja marnotrawstwa su
rowców i innych materiałów 
w niejednym zakładzie pracy 
przyczyni się do znacznego 
obniżenia kosztów produkcji. 
To zaś z kolei wpływać będzie, 
na płace, na zwiększenie fun
duszów zakładowych pozosta
jących do dyspozycji samorzą
dów robotniczych.

Prócz tego rodzaju marno
trawstwa, w wielu zakładach 
pracy ma miejsce niepełne wy 
korzystanie siły roboczej. 
Sprawa znalezienia produktyw 
nego zatrudnienia nadwyżki 
robotników winna stanąć w 
centrum uwagi rad robotni
czych oraz administracji zakła 
dów.

Przy dobrej chęci i twórczej 
inicjatywie można na bazie do 
stępnych surowców organizo
wać różną produkcję uboczną, 
można w niektórych zakła
dach lub poza Ich obrębem 
zorganizować produkcję niektó 
rych materiałów budowlanych, 
można w większości przypad
ków znaleźć produktywne za
trudnienie dla zbędnej siły ro
boczej. Pierwszym krokiem 
do tego celu, winno być ustt- 
lenie, ilu 1 jakich robotników 
dany zakład posiada za wiele.

IDEA samorządów robotnL. 
• czych, bezpośredni współ

udział robotników w zarządza
niu swoim zakładem pracy na 
tym polega, aby na drodze 
zwiększania produkcji, obniża
nia jej kosztów przez likwida
cję marnotrawstwa i brakorób 
stwa, lepszą organizację pra
cy i pełne zatrudnienie robot-
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ników osiągać główny cel — 
podniesienie poziomu życiowe 
go klasy robotniczej.

Są ludzie, którzy dopatrują 
«ię trudności w rozwoju i dzia 
łalności samorządów robotni
czych w obowiązujących prze
pisach administracyjnych. Nie 
ma nic łatwiejszego, jak znie- 
•ienie niesłusznego przepisu.

Nie w przepisach admini- 
•tracyjnych tkwią trudności 
pracy i rozwoju powstających 
coraz liczniej samorządów ro
botniczych. Tylko taki samo
rząd robotniczy będzie dobrze 
pracował, który — po pierw
sze składać się będzie z ludzi 
uczciwych, o głębokim poczu
ciu społecznym i zarazem po
siadających gospodarską ini
cjatywę i po drugie — potrafi 
wychować całą załogę w du
chu zasad socjalizmu, potrafi 
wpoić w nią przekonanie, że 
mienie społeczne jest mieniem 
każdego robotnika, że zakład 
pracy, w którym pracuje, jest 
jego własnością i zarazem wła 
sncicią społeczną, państwową. 
Im większy będzie stopień te
go zrozumienia wśród załogi, 
tym lepiej będzie rozwijać się 
produkcja, tym łatwiej będzie 
osiągać cele, które przyświe
cają idei samorządów robot
niczych.

DRACA samorządów robotni 
■ czych może rozwijać się 

tylko w oparciu o żywą działał 
ność polityczną załóg. Najwięk 
sze obowiązki w tym zakresie 
ciążą przede wszystkim na pod 
stawowych organizacjach par 
tylnych i na całej partii. Tylko 
taki samorząd robotniczy jest 
twórczym elementem budowy 
socjalizmu w Polsce, który za 
dewizę swojej działalności przyj 
nmje zasadę polepszenia bytu 
robotników na drodze zwiększę 
nia produkcji i obniżenia jej 
kosztów. Ten ęcl przyświecał 
naszej partii, kiedy zaleciła kia 
sie robotniczej budowę samo
rządów, jako demokratycznej 
formy zarządzania zakładami 
pracy.

Ze sprawą samorządu robot 
niczego wiąże się następne py 
tanie, które brzmi:

„Czy partia I rząd są Istot
nie przekonane, że wprowa
dzany obecnie w Polsce Jugo
słowiański model gospodar
czy (rady robotnicze) spełni 
swe zadanie i czy nie będzie 
to tak samo błędne, jak do
tychczasowe wzorowanie się 
na modelu radzieckim?”

MOGf na to odpowiedzieć, 
że partia i rząd są istot 

nie przekonane, że gospodarka 
socjalistyczna Jest wyższa i 
lepsza niż gospodarka kapitali 
styczna. Świadczą o tym cho
ciażby dane, które poprzednio 
przytoczyłem, o stanie gospo
darczym Polski przedwrześnio- 
wej.

Wypracowanie dróg rozwoju 
budownictwa socjalizmu najle
piej dostosowanych do warun 
kow każdego kraju, jak też do 
warunków konkretnego okresu 
historycznego i konkretnego u- 
kładu sil klasowych, tak w ska 
li danego krają, jak i w skali 
światowej, jest naczelnym obo
wiązkiem partii robotniczych i 
komunistycznych.

Ustrój socjalistyczny jest je 
szcze młodym i nierozwiniętym 
ustrojem społecznym. Od cza 
su pierwszej zwycięskiej rewoln 
Cjt socjalistycznej, jaka miała 
miejsce w Rosji, upłynie dopie 
ro w tvm roku 40 lat. Jest to 
długi okres w życiu każdego 
człowieka, lecz bardzo krótki 
w życiu ludzkości. Przechodze
nie dawnych formacji spolecz 
nvch jednej w drugą trwało 
całe wieki.

Socjalizm na pewno nie bę
dzie potrzebował wieków. abv 
siać się światowym ustrojem 
społecznym. A że wcześniej. 
czv później zarannie na całym 
Świecie, dowodzą tego prawi 
rozwniowe historii. Przecież 
dzisiaj żaden bodaj człowiek m 
świecie nie tęskni do ustroju 
feudalnego. Każdy wic. że us
trój taki nie może powrócić, ani 
też nikomu nie jest potrzebny 
Lecz w czasach, kiedy ustrój 
feudalny ustępował miejsca u- 
atrolowl kanltaliMyczneimi wie 
1u ludzi tęskniło za starym 
■strojem społecznym, z którym 

były związane ich interesy kła 
sowę.

Z\V!ĄZEK RADZIECKI przez 
28 lat był jedynym na świecie 
państwem socjalistycznym. Dzi 
siaj państwa socjalistyczne obej 
mują trzecią część ludności ku 
li ziemskiej. 800 milionów lu
dzi kroczy po drodze budow
nictwa socjalizmu. Dalsze set 
ki milionów ludzi, które zrzu 
ciły jarzmo kolonialne, nie 
kształtuje już swego życia we
dług czystych wzorów kapitali 
stycznych. Szuka w idei socja 
lizmu drogi do swego rozwoju, 
czego przykładem są Indie.

W świecie kapitalistycznym 
dziesiątki milionów robotników 
i ludzi pracy zdecydowanie wy 
powiadają się za socjalistycz
nym ustrojem społecznym i o 
ten ustrój walczą. To wszystko 
aż nadto dobitnie przemawia, 
że świat kroczy milowymi kro
kami historii do socjalizmu.

CZY w państwach budują- 
cycli socjalizm są ludzie, 

którzy tęsknią za kapitalizmem? 
Naturalnie, że są. Jest ich na
wet pokaźna ilość. Jedni są 
związani z kapitalizmem, jako 
systemem społecznym swoimi 
klasowymi interesami, innym 
natomiast wydaje się, że przy 
kapitalizmie byłoby im lepiej. 
Ci ostatni ulegają tylko złudzę 
niom.

Jak już wspomniałem, podob 
ne tęsknoty dręczyły pewne gru 
py społeczne, kiedy rodził się 
ustrój kapitalistyczny, a umie
rał ustrój feudalny. Życie jed
nak nigdy nie cola się wstecz, 
zawsze idzie naprzód. Prawa 
rozwoju historycznego są nieu
błagane. Gdy to wszystko weź 
mierny pod uwagę, to uświado 
mimy sobie, że pytanie, 
czy wzorowanie się Polski na 
jugosłowiańskim modelu go
spodarczym nie będzie tak sa
mo błędne Jak wzorowanie się 
na modelu radzieckim, jest bar 
dzo naiwne. Socjalizm w isto
cie rzeczy jest tvlko jeden. Są 
Iv1ko różne drogi prowadzące 
do zbudowania socjalizmu.

Samorządy robotnicze to nic 
innego, jak określona forma bu 
downictwa socjalizmu. Skutecz 
ność tej formy w budowaniu 
socjalizmu jest warunkowana 
przede wszystkim świadomoś
cią klasy robotniczej i jedno 
czcśnie ma wpływać na ksztal 
towanie się świadomości robot 
ników.

NASZA FORMA samorządu 
robotniczego nie jest bynaj
mniej prostym odbiciem formy 
jugosłowiańskiej. Ale nie o to 
nawet chodzi w omawianej spra 
wie. Socjalizm w swej istocie 
nie może być czymś odrębnym 
dia każdego kraju, tak samo 
jak kapitalizm w jednym kraju 
nic różni się swą istotą spole 
czną od kapitalizmu w drugim 
kraju. Nie to było błędem, iż 
w budownictwie socjalizmu w 
Polsce opieraliśmy się na pod
stawowych założeniach ustroju 
socjalistycznego, które rozwijał 
Związek Radziecki, a obecnie 
i inne kraje budujące socjalizm, 
i, cz to, że chciano u nas ściśle 
naśladować drogę. po której 
kroczył Związek Radziecki do 
ocjalizmu. A droga ta nie na 

każdym odcinku odpowiadała 
naszym polskim warunkom.

IZIEDY mówimy o drogach 
I warunkach budownictwa 

socjalizmu, należy zawsze pa
miętać. że niezależnie od róż
nic istnieją wspólne i Jednako
we dla wszystkich krajów wa 
ranki niezbędne dla budownic
twa socjalizmu.

Jednym z takich warunków 
jest kierowanie budownic
twem socjalizmu przez mark 
sistowsko-lenfnowską partię 
klasy robotniczej.

Kilka następnych pytań za 
wiera jednakową treść, którą 
oddajc następujące pytanie:

„Czy w Polsce po przepro
wadzeniu decentralizacji bę
dzie bezrobocie i co będą ro
bić pracownicy zwolnieni z 
administracji w wypadku, kie
dy hrak Jest pracy fizycz
nej?”

RAMACH zmian przepro 
’’ wadzanych dla uspraw

nienia działalności administra 
cyjnej w dziedzinie zarządza
nia żydem gospodarczym oraz 
zmniejszania w ogóle rozdę
tych wydatków administra
cyjnych zachodzi krtaieczność 

zwolnienia z pracy poważnej 
ilości pracowników admini
stracyjnych.

Być może, iż nie wszyscy 
zwolnieni będą mogli od razu 
znaleźć pracę. Zwolnieni pra 
cownicy administracyjni mu
szą przekwalifikować się i 
przystosować do innych zajęć. 
Władze państwowe zrobią 
wszystko, aby im to ułatwić. 
W tej sprawie są już opraco
wane pewne plany. Jeśli zaj
dzie konieczność, trz.eba bę
dzie pójść i na zasiłki.

W niektórych dziedz.Inach 
produkcji istnieje jeszcze 
mniejsze lub większe zapo
trzebowanie na silę roboczą. 
Dotyczy to szczególnie prze
mysłu węglowego oraz w nie 
których miejscowościach bu
downictwa i rolnictwa. Nie
którzy zwolnieni pracownicy 
mogą więc znaleźć tam zatru 
dnienie.

W górnictwie, po ostatniej 
podwyżce płac, zarobki są 
stosunkowo wysokie nawet 
dla ludzi niewykwalifikowa
nych. Inni mogą znaleźć za
trudnienie w uspołecznionej 
sieci handlowej przy jej roz
budowie lub też będą mieli 
pierwszeństwo w otrzymaniu 
pracy w nowopowstających 
zakładach produkcyjnych.

Ze strony państwa wyjdą 
maksymalne wysiłki, aby do 
pomóc każdemu zwolnionemu 
z pracy do zatrudnienia w in
nym zawodzie. Wielu zwolnio 
nych może jednak znaleźć no 
wc zatrudnienie z własnej inl 
cjatywy. Dotyczy to szczegól
nie ludzi związanych ze wsią 
i rolnictwem.

W Polsce, a zwłaszcza na 
ziemiach zachodnich i północ 
nych rolnictwo zatrudnić mo 
że wielką ilość ludzi. I nie 
tylko rolnictwo. To samo do
tyczy rzemiosła j innych za
wodów.

Pomóc państwa niewiele bę 
dzie znaczyć, jeśli zwolnieni 
z pracy nie wykażą ochoty i 
Inicjatywy do objęcia pracy 
tam. gdzie można znaleźć za
trudnienie i zarobek. Nie mu 
szą oni, jak wielu naszych 
ojców i nas samych, wędrować 
w poszukiwaniu pracy po ob
cych krajach. Mogą ją zna
leźć we własnym kraju, cho
ciaż nieraz nie tam, gdzie dzi
siaj mieszkają.

Naste- e pytanie brzmi:
„Czy zostanie skrócony 

wiek dla otrzymania emery
tury dla kobiet i mężczyzn?” 
I^| OGĘ tylko odpowiedzieć, 
■ ■ że sprawa ta nie jest 

obecnie rozpatrywana, a mo
żliwości gospodarcze nie prze
mawiają z.a pozytywnym roz
wiązaniem tego problemu w 
roku 1957.

Kolejne pytanie brzmi:
„Czy istnieje możliwość u- 

trzymania cen na poziomie 
195fi roku artykułów pierw
szej potrzeby?”

III YJASNIAM. że poza ce- 
” ną węgla, rząd nie ma 

zamiaru podwyższania cen ar
tykułów pierwszej potrzeby 
i ceny tych artykułów pozo
staną niezmienione.

Pytanie następne:
„Czy w 1957/58 r. będą znie 

słone obowiązkowe dostawy 
dla rolników I ewentualnie 
jakie są możliwości Ich znie
sienia?"

Dostawy obowiązkowe 
nie będą jeszcze całkowi

cie zniesione w roku bieżącym. 
Jeśli chodzi o dostawy zbóż, 
to będą one zmniejszone o 
około jedną trzecią część, jak 
również zaplata za zboże z 
dostaw obowiązkowych zosta
nie podwojona w stosunku do 
cen dotychczasowych. Od do
staw obowiązkowych zostają 
już: w tym roku zwolnione cal 
kowtcie tylko gospodarstwa 
do 2 ha ziemi. Pjmadto dla 
gospodarstw bogatych zostaje 
zmniejszona nadmierna dotych 
czas T-ogresja podatkowa. 
Te i inne pociągnięcia rządu 
w stosunku do wsi mają na 
celu stworzenie lepszych wa
runków rozwoju produkcji roi 
nej.

PYTANIE następn*:
„Czy restauracja rzemiosła 

I drobnych wytwórców będzie 
miała charakter trwały?" 

Q TRZYMAŁEM trzy pyta- 
ia o podobnej treści. 

Zmiana polityki wobec rze
miosła nie jest chwilowa i ta 
nowa polityka ma wszystkie 
cechy trwałości. Rozwinięte 
rzemiosło nie tylko nie zagra
ża gospodarce socjalistycznej, 
lecz, stanowi jej pożyteczne u- 
zupełnienie. Dlatego popiera
my i będziemy popierać roz
wój rzemiosła oraz drobnych 
wytwórców.

Dalsze pytanie:
„Jeśli będziemy pomagać w 

rozwijaniu się drobnego kapi
talizmu, powstawaniu prywat 
nych zakładów itp. — czy Pol 
ska będzie mogła dojść do so
cjalizmu?”
D RAKTYKA dotychczasowe 
• go budownictwa socjaliz

mu stosowana po roku 1948 
wykazała, że polityka niszcze
nia drobnej wytwórczości pry
watnej nie tylko nie sprzyja
ła. ale utrudniała budowni
ctwo socjalizmu w Polsce. Nie 
ulega wątpliwości, że gdybyś- 
my pozostawili w prywatnych 
rękach różne drobne zakłady 
produkcyjne np. materiałów 
budowlanych, to sytuacja na 
tym odcinku przedstawiałaby 
się lepiej niż obecnie. Wiele 
takich zakładów zostało zam
kniętych i nie przyniosło to 
•nikomu korzyści. W interesie 
socjalizmu leży, aby nie do
puszczać do likwidacji żadne
go drobno-kapitalistycznego 
zakładu pracy, jeżeli jego pro 
dukcjl nie jest w stanie prze
jąć i wykonać sektor gospo
darki uspołecznionej.

Ktoś zapytuje, czy Polsce na 
leżą się odszkodowania z Nie
mieckiej Republiki Federal
nej?

Chodzi na pewno o odszko
dowania wojenne przewidzia
ne w układzie poczdamskim. 
Otóż Polska, zgodnie z tym u- 
kładem, otrzymywała odszko
dowania wojenne z puli ra
dzieckiej. Wchodziły do teł 
puli również odszkodowania w 
postaci statków morskich, któ
re znajdowały się w portach 
dzisiejszej NRF. Polska o- 
trzymala w pełni należną jej 
część tych statków. Żadne in
ne odszkodowania z tytułu u- 
kładu poczdamskiego nie na
leżą się Polsce od NRF.

Ostatnie pytanie z grupy 
spraw gospodarczych jest na
stępujące:

„Czy prawdą Jest, że Pol
ska udzieliła Węgrom pożycz
ki w wysokości 100 milionów 
złotych w postaci materiałów 
budowlanych?”

RAWDA jest nieco inna.
PO PIERWSZE: Polska 

nie udzieliła Węgrom pożycz
ki, lecz bezzwrotnej pomocy to 
warowej, wartości 100 milio
nów złotych. PO DRUGIE: 
oprócz pewnej ilości szkła, 
inne materiały budowlane nie 
wchodzą do puli tych towa
rów.

Gospodarka Węgier otrzy
mała ciężki cios wskutek tra
gicznych wydarzeń, jakie mia
ły miejsce w tym kraju. Na
ród węgierski długo musi pra
cować, aby odrobić wynikłe 
straty. Wszystkie kraje socja
listyczne przyszły z pomocą na 
rodowi węgierskiemu. Polska 
rósvnież poczuwała się do te
go obowiązku i mimo naszych 
trudności gospodarczych, po
spieszyliśmy Węgrom z pomo
cą w postaci wyżej wspomnia
nej.

DRUGA grupa pytań doty
czy prac prz.ysz.lego Sejmu. 

Większość pytań w tej grupie, 
dotyczy ewentualnych zamie
rzeń Sejmu w różnych spra
wach, których rozstrzyganie 
leży w jego kompetencji. 
Rzecz jasna, że o zamiarach 
przyszłego Sejmu ani ja, ani 
nikt inny nie może dzisiaj po 
wiedzieć. Mogę tylko zazna
jomić słuchaczy z poglądem 
własnym lub stanowiskiem na 
szej partii w sprawach, które 
obejmują pytania.

„Czy przyszły Sejm zamie
rza przystąpić do rewizji Kon 
stytucji z dnia 22 lipca 1952 
roku?”

NIE można wykluczać, a ra- 
zej należy założyć, że 

zaistnieje potrzeba rewizji 
niektórych przepisów obowią
zującej Konstytucji. Partia 
nasza wskazała Już nawet na 

potrzebę zmiany Konstytucji 
w przedmiocie kontroli Sejmu 
nad działalnością rządu 1 
władz państwowych przez 
przywrócenie Najwyższej Iz- 
bv Kontroli podległej Sejmo
wi.

Mogą się okazać celowe i 
pożyteczne również inne zmla 
ny przepisów Konstytucji. 
Zmiany takie na pewno po
prą posłowie zasiadający w 
Sejmie z ramienia naszej par
tii, bądź też sami podejmą 
inicjatywę takich zmian.

Pytanie drugie:
„Czy przyszły Sejm zamie

rza podjąć prace nad wpro
wadzeniem do Konstytucji 
przepisów o odpowiedzialno
ści członków rządu (np. po
wołanie Trybunału Stanu)?” 

IZ IEROWNICTWO naszej 
partii nie rozpatrywało 

dotychczas tej sprawy. Zda
niem moim, powołanie Trybu
nału Stanu nie rozwiązuje 
sprawy odpowiedzialności 
członków rządu za Ich dzia
łalność. Praktycznie rzeczy 
zawsze tak się przedstawiają, 
że nawet przy Istnieniu takiej 
Instytucji, Jak Trybunał Sta
nu, może członek rządu uni
kać odpowiedzialności za 
przekraczanie ram swoich u- 
prawnień. Trybunał Stanu nie 
stwarza więc gwarancji od
powiedzialności ministrów za 
ich pracę, a tym bardziej 
gwarancji przestrzegania pra
wa. Dowiodło tego doświad
czenie historii.

O wiele lepszą 1 skutecz
niejszą gwarancją nleprzekra- 
czanla przez członków rządu 
rai> swoich uprawnień, a 
przede wszystkim stworzenia 
warunków uniemożliwiających 
powstawanie takich faktów 
— daje partia, Jako naczelny 
kierownik budownictwa socja
lizmu. Papierowy miecz Try
bunału Stanu nikogo nie prze 
razi, natomiast zapewnienie 
odpowiedzialności członków 
rządu przed partią, przed Sej
mem i przed narodem jest 
całkowicie realne. Dlatego 
też Trybunał Stanu może być 
1 inoże go nie być.

Nie ma to istotnego znacze
nia. Nie chodzi przecież o 
stronę formalną sprawy, ale 
o faktyczne warunki politycz
ne dla tej odpowiedzialności. 
Warunki te zapewnić można 
bez tworzenia nowej Instytu
cji, a zatem Trybunał Stanu 
jest raczej niepotrzebny.

Peanie trzecie:
„Czy przyszły Sejm zamie

rza konstytucyjnie przywrócić 
Instytucję prezydenta, jako 
głowy państwa?”

Z pytaniem tym wiąże się 
czwarte pytanie, które 
brzmi:

„Czy posłowie uważają za 
słuszne zachować urząd Ra
dy Państwa?"

TT AGADNIEN1E konstytu- 
cyjnej głowy państwa uj

mowane Jest w przepisach 
konstytucyjnych różnych kra
jów w rozmaity sposób. Np. 
w Stanach Zjednoczonych A- 
merykl Północnej prezydent 
ń st szefem rządu i posiada 
bardzo szerokie uprawnienia. 
W kilku krajach funkcje gło
wy państwa spełniają królo
wie, którzy w gruncie rzeczy 
— poza czysto formalnymi — 
nie mają żadnych uprawnień. 
Sąsiednia Czechosłowacja po
siada urząd prezydenta. Kon
stytucja kwietniowa przedwo- 
lennej Polski umieściła pre
zydenta między niebem a zie
mią. gdyż za czyny swoje po
nosił odpowiedzialność tylko 
przed Bogiem i historią.

W Polsce Ludowej, która 
w pierwszym okresie przyję
ła zasady konstytucji marco
wej przedwojennej Polski, 
był urząd prezydenta Jako gin 
wy państwa. Prezydent Jed
nocześnie stal na czele Rady 
Państwa. Konstytucja lipco
wa zniosła urząd prezydenta, 
a jego funkcję powierzyła 
przewodniczącemu Rady Pań
stwa.

Zachowanie w tym zakresie 
1 na przyszłość przepisów kon
stytucji lipcowej wydaje się 
słuszne. Rada Państwa fest 
Instytucją potrzebną. Utwo
rzenie urzędu prezydenta Ja
ko głowy państwa wydaje inl 
sie "tecelowe.

Pytanie piąte dotyczy kwe
stii. czy „Sejm zamierza wy
stąpić z nowymi programami 
w stosunku do indywidual
nych rolników?”

NA pewno sprawy rolne 
będą Jedne z najważniej

szych, którymi zajmle się 
Sejm, Partia nasza już obec
nie, wspólnie ze Stronnic
twem Ludowym, opracowała 
nowe założenia polityki rolnej 
1 w przyszłym Sejmie posło
wie nasi na pewno poświęcą 
wiele uwagi nie tylko Indywi
dualnym gospodarstwom, lecz 
także gospodarstwom zrzeszo
nym w spółdzielniach produk
cyjnych oraz Innym formom 
spółdzielczości wiejskiej.

Pytanie szóste:
„Jak posłowie widzą pod

wyższenie stopy życiowej 
przez zagospodarowanie ziem 
zachodnich i dostarczenie ma
teriałów budowlanych dla 
wsi?”
PODNIESIENIE stopnia za 
• gospodarowania Ziem Za

chodnich niewątpliwie odbije 
się dodatnio na stopie życio
wej całego narodu. Rząd 1 
Sejm winny prowadzić poli
tykę ułatwiającą rozwój go
spodarczy tych terenów.

Rząd zamierza objąć rol
nictwo na Ziemiach Zachod
nich największą obniżką do
staw obowiązkowych. Stwarza 
też b. dogodne warunki dzier
żawy ziemi. Ułatwia osadnic
two na drodze pomocy finan
sowe |. Rzemiosło korzysta ze 
specjalnych ulg.

Wyższy stopień zagospoda
rowania Ziem Zachodnich za
leży nie tylko od rządu I Sej
mu, lecz w pierwszym rzędzie 
od ludzi, którzy na nich go
spodarują. Zależy to też od 
dalszego osadnictwa, dla któ
rego są możliwości 1 które 
Jest pożądane.

PULA materiałów budowla
nych dla wst jest wydatnie 
zwiększona. Potrzeb budow
lanych wsi nie jesteśmy w 
stanie zaspokoić obecnie w 
calcś’1. Dlatego Jest pożąda
ne, aby chłopi niezależnie od 
materiałów, które otrzymają 
od państwa, sami rozwijali 
produkcję materiałów budow
lanych ną bazie miejscowego 
surowca 1 paliwa.

Pytanie siódme:
„Jakie możliwości widzą po 

słowie w zabezpieczeniu praw 
odnośnie odwoływania po
słów?”

C PRAWA trybu od woły wa-
** nia posłów przez wybor

ców winna być zdecydowana 
przez Sejm. Kierownictwo 
partii nie ma Jeszcze w tej 
sprawie opracowanej koncep
cji.

Pytanie ósme:
„Dlaczego zostali wytypo

wani kandydaci na posłów cl 
sami, którzy przez 12 lat na- 
bruździli?”

MIE rozporządzam statysty- 
ką Ilu posłów z poprzed

niego Sejmu kandyduje po
nownie do obecnego Sejmu. 
Jednak nie ulega wątpliwości, 
że większość kandydatów — 
to ludzie nowi.

Kandydatów na posłów usta 
lały międzypartyjne komitety 
wyborcze w oparciu o kan
dydatury wysuwane na zebra
niach przek, różne organizacje 
i środowiska. Każda partia 
bronlra tych, których uważała 
za najlepszych. Pewna część 
kandydatów tzw. centralnych 
została zalecona do przyjęcia 
na listy kandydatów przez 
centralne kierownictwo par
tit.

Z ramienia naszej partii na 
listach kandydatów w róż
nych okręgach wyborczych 
kraju figurulą też kandydaci 
centralni. Kandydatów tych 
ustalało Biuro Polityczne KC 
partii. Wśród nich nie ma lu
dzi nie zasługujących na wy
bór. Niektórzy z tych kandy
datów mogą ‘być mniej zna
ni wyborcom okręgów, z któ
rych kandydują. Zna ich 
Jednak dobrze kierownictwo 
partii. Ludzł o małej warto
ści politycznej I społecznej 
Biuro Polityczne partit nie 
wysunęło. Wysunęliśmy naj
lepszych.

(Dokończenie na str 5)
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7 DARZA się niekiedy, że 
właśnie pod ich adresem pa 

cajj różne zarzuty. Wolnym od 
błędów nikt nie jest i być nie 
imoże. Można nawet przyjąć za 
regułę, że kto więcej pracuje 
ten więcej ma błędów na swoim 
Koncie, a w każdym razie możji 
Rości ku temu ma największe.

Najczęściej też nie można 
mieć pretensji do ludzi, którzy 
niewiele udzielają się pracy po
litycznej i społecznej. Wcale to 
jednak nie świadczy, że są oni 
bardziej wartościowi od tych, 
którzy wskutek swej większej 
aktywności, piastowania bar
dziej odpowiedzialnego stano
wiska, narażeni byli na większe 
niebezpieczeństwo popełniania 
błędów. Tacy ludzie maja też 
zwykle najwięcej osobistych 
przeciwników, gdyż — jak mó
wi przysłowie — „jeszcze się 
taki nie urodził, co by wszyst
kim dogodził".

W ogóle stosunek do działa/ 
czy partyjnych, którzy reprez/m 
tują i uosabiają partię o- 
czach szerokich mas, a '^tęc w 
pewnym sensie stosbnek do par
tii można by wyrazi^, 'słowami 
pewnego oficera. kt#y ksztalto 
wał morale i dyscyplinę żołnie
rza przez wpajZiie do jego 
świadomości n./,tępującej zasa
dy: „Zle robisz — będziesz 
ukarany, d^.rze zrobisz — speł 
nisz tylz/j swój obowiązek”.

Dzia*^ partyjny, którego ce 
chować winna skromność oso- 
b'8t?. na pewno nic będzie się 
d omagał wynagrodzeń za dobre 
wypełnianie swych obowiązków 
społecznych. Ale waga oceny 
wartości^ człowieka nie może 
mieć tylko jednej szali — szali 
większych lub mniejszych prze
winień i błędów. Musi mieć rów 
nież po drugiej stronie szalę za 
sług i dobrego wykonania obo
wiązków. Tylko taka w'aga wy- 
każę słuszną ocenę człowieka, 
jak też na takiej wadze można 
prawidłowo ocenić działalność 
partii.

ZYTAM ostatnio wiele spra 
** wozdań z przedwybor

czych zebrań, na których wystę 
pują różni kandydaci na po
słów. Niektórzy z nich traktują 
swoich słuchaczy jak stado ba- 
ranów. Obiecują im różne grusz 
ki na wierzbie, byle tylko zdo
być głosy i mandat poselski.

Jeśli chce się coś kupić, to 
trzeba wpierw zarobić. Można 
wprawdzie kupić i za kradzione, 
lecz kradzież nie jest regułą 
życia ludzkiego. Jeśli kandydat 
na posła obiecuje np. wybor
com, że po zdobyciu mandatu 
postara się o zniesienie dostaw 
obowiązkowych, o zniżenie po
datków i jednocześnie o przy
dział środków inwestycyjnych, 
to powinien im powiedzieć, ja
kie pozycje dochodowe budżetu 
państwa chce podwyższyć, kto 
ma płacić za tych, którym obie
cuje obniżenie lub zniesienie 
podatków.

Aby jednym dać, trzeba dru
gim zabrać. Takich cudów, aby 
dawać, a nie brać nikt nie po
trafi dokonać.

(Wyborcy powinni pamiętać, 
że nie zawsze nowy człowiek 
będzie lepszy od starego. Dla
tego trzeba być bardzo ostroż
nymi oraz rzeczowym w krytyce 
kandydatów na posłów, którzy 
ten mandat piastowali w po
przednim Sejmie.

TRZECIA grupa pytań doty
czy spraw partyjnych. Pytanie 
pierwsze, które załatwia i inne 
pytania w tej grupie, brzmi:

„Jak partia wyobraża sobie 
usuwanie błędów przeszłości 
przy pomocy tych samych lu
dzi, którzy popełniali te błę
dy, kierując państwem w u- 
biegłym okresie?”

Częściowa odpowiedź na 
to pytanie zawarta jest w 

odpowiedziach na poprzednie 
pytania. Pozwólcie, że na wa
sze pytanie odpowiem swoim 
pytaniem skierowanym do was.

KAŻDY człowiek ma jakieś o- 
bowiązki i z tytułu tych obo
wiązków ponosi określoną od
powiedzialność. Wielu z was 
zajmuje się wytwarzaniem sa
mochodów i motocykli. Czy zda- 
rza się, że ktoś- przy tej pracy 
coś popsuje? Zdarza się, zwlasz 
cza u robotników nie posiadają
cych dłuższej praktyki. Zdarza 
się, że cala maszyna, po zmon
towaniu nie chce pracować lub 
fle pracuje. Co w takim wypad
ku robicie? Czy źle pracującą 
paszynę, która wyszła z wa

szych rąk naprawiacie i usuwa
cie jej usterki sami, czy też do 
tej naprawy szukacie i ściągacie 
do fabryki ludzi z zewnątrz?

Przypuszczam, że robicie to 
sami. Chyba nawet nikomu nie 
przychodzi na myśl, aby od ra
zu zdjąć i posiać do innej pra
cy tych robotników, którzy do
puścili się usterek przy monta
żu maszyny, a na ich miejsce 
poszukać i postawić innych. 
Zresztą tych innych, lepszych 
specjalistów zwykle nie łatwo 
znaleźć. Nieraz ich w ogóle nie 
ma, ani w fabryce, ani poza fa
bryką.

KAŻDY z was wie, z włas
nej praktyki, że doświadczenie 
uczy go unikania błędów, które 
poprzednio popełniał, a później 
je odkrył. Czasem je odkrył 
sam, a niekiedy ktoś mu w tym 
dopomógł.

W sporadycznych wypadkach 
może, się zdarzyć, że ktoś nie 
je^r zdolny do wykonywania 
Powierzonej mu pracy i wsku
tek tego stale ją psuje. Wów
czas usuwa się go z tej pracy, 
daje mu się taką pracę, jaką 
potrafi należycie wykonać.

Czy partia może postępować 
inaczej ze swoimi kadrami?

Czy kadry te nie uczą się 
tak samo na swoich błędach, 
jak wy uczycie się na swoich 
usterkach?

Dobry, posiadający długole 
tnie doświadczenie inżynier, 
specjalista lub majster, to 
prawdziwy skarb dla fabryki, 
dla produkcji, dla państwa i 
narodu. Ale i ci specjaliści ni 
gdy nie potrafią wykonać od 
razu bezbłędnie prototypu ja 
klejś nowej maszyny.

Nie zapominajcie, że partia 
i jej kierownicy znaleź.lj się 
w podobnej sytuacji przy na
kreślaniu i realizowaniu dróg 
budownictwa socjalizmu w 
Polsce, jak specjaliści budu
jący nowy prototyp.
M| OŻE być dużo uproszczę 
■ 1 nia w przyrównaniu lu

dzi techniki i ich pracy do 
kadry partyjnej i jej działal
ności. Ale zasada uczenia się 
na błędach, zasada nieusuwa- 
nia ludzi ze stanowisk pracy 
przy likwidowaniu przez nich 
własnych błędów jest bez
względnie słuszna. W innym 
przypadku nie mogłoby być 
w ogóle rozwoju życia.

Porównawcze uproszczenie 
nriede wszystkim na tym po 
lega, że ludzie techniki dzia
łają w oparciu o zdobycze 
nauki ścisłej, której prawa 
przejawiają się natychmiast 
przy ich stosowaniu, a ludzie 
partii, która stawia sobie za 
cel przebudowę stosunków 
społecznych, kierują się w 
swej działalności innymi zasa 
darni naukowymi, których for 
my przejawiania się w życiu 
są bardzo różnorodne i nie 
zawsze można od razu stwier 
dzić, czy zasady te są dobrze 
lub źle stosowane. To jednak 
przy rozpatrywaniu sprawy 
odpowiedzialności za błędy 
przemawia tylko na korzyść 
ludzi partii, działaczy i kiero 
wników partyjnych

Pytanie następne:

„Kiedy zostanę pociągnięci 
do odpowiedzialności partyj
nej i sadowej ludzie, którzy 
kierowali gospodarką narodo
wą w ubiegłych latach i do
prowadzili ją do obecnego 
stanu?"
IZ ONSEKWENCJE partyj 
•'ne | służbowe w stosun

ku do ludzi, którzy nie potrą 
fili przewidzieć niektórych u- 
iemnych skutków swojej po
lityki gospodarczej, zostały 
już wyciągnięte. Ludzie cl ze 
szli z zajmowanych stano
wisk. Natomiast o konsek
wencjach sadowych nie może 
być mowy. Do ich stosowania 
nie ma żadnych podstaw.

O obecnym stanie gospo
darczym mówiłem już na 
wstenie wyczerpująco.

Pytanie następne. które 
obejmuje treść dwu pytań 
brzmi:

„Kiedy należy oczekiwać 
ogłoszenia wyrnków prac ko
misji powołanej na VIII Ple
num KC PZPR dla zbadania 
odpowiedzialności towarzyszy 
w związku z łamaniem pra
worządności w okresie ubie- 
"'ym?”

MOGĘ tylko odpowiedzieć, 
że komisja pracuje. Mn 

jeszcze do zbadania wiele akt 
i materiałów. Trudno mi o-

kreślić, czy do wykonania tej 
pracy potrzeba będzie jeszcze 
1 lub 2 miesięcy. Mniej wię
cej w tym terminie powinny 
być ogłoszone wyniki pracy 
tej komisji.

Pytanie następne:

„Kiedy będzie ogłoszona 
publicznie dyskusja VII Ple
num KC PZPR?"
IZ IEROWN1CTWO partii 

nie ma zamiaru podawać 
tej dyskusji do publicznej 
wiadomości. Nie jest to po
trzebne ani partii, ani niko
mu, kto uczciwie stoi na grun 
cie uchwał VIII Plenum. „Roz 
róbki" w partii było już do
syć. Najwyższy czas, aby o- 
statecznie z nią skończyć. Ma 
my ważniejsze zadania do 
spełnienia. Trzeba mobilizo
wać wszystkie siły klasy ro
botniczej i narodu przede 
wszystkim wokół spraw gospo 
darczych. Należy też prze
ciąć wszelkie wichrzenia ele- 
.mentów wrogich socjalizmowi. 
Naczelnym warunkiem dla 
osiągnięcia tych celów i dal
szej realizacji uchwał VIII 
Plenum jest mocne zwarcie 
szeregów partyjnych od góry 
do dołu.

Na tym wyczerpuję odpo 
wiedzi na pytania, dotyczą
ce spraw partyjnych. Pozo
stawiam bez odpowiedzi nie 
które pytania — np. „Czy 
Stalin był klasykiem mark 
sizmu", „Czy drogą parla
mentarną można dojść do 
socjalizmu", „Czy istotnie 
na obecnym etapie nie ma 
zaostrzającej się walki kia 
sowej".
Aby odpowiedź na te pytania 

mogła w większym lub mniej
szym stopniu zadowolić słucha 
czy, trzeba by poświecić tvm 
sprawom dużo czasu i. pracy.

Przechodzę zatem do ostat 
niej grupy pytań. Jedno z nich 
brzmi:

„Kiedy nareszcie zostanie 
zrealizowany ogłoszony przez 
partię postulat: właściwy czlo 
wiek na właściwym miejscu 
— i do głosu na wszystkich 
szczeblach zostaną dopuszczę 
ni fachowcyj'"

ZASADA „właściwy człowiek 
na właściwym miejscu" 

jest słuszna. Zasadę tę stworzy 
li Anglicy. Mimo to, nawet oni 
nie zawsze potrafią zastosować 
jej w pełni w swoim życiu.

Chcę przede wszystkim od
powiedzieć autorowi pytania, 
że zasada ta jest przez partię 
realizowana, zwłaszcza ostatnio 
w coraz szerszym zakresie. Fa
chowcy na wszystkich szczeb
lach dopuszczani są do głosu. 
Ostatnio pracowały komisje po 
wołane do rozpracowania róż
nych zagadnień produkcyjnych. 
Brali w nich udział najlensi fa 
chowcy i ludzie nauki, jakich 
Polska posiada. W najbliższych 
dniach powołana zostanie do 
życia Rada Ekonomiczna, w 
której skład wejdą najlepsi eko 
nomiści.

Kierownicze stanowiska w 
produkcji zawsze staraliśmy się 
obsadzać fachowcami, których, 
niestety, często jest za mało. 
Np. w górnictwie węglowym 
mamy za mało inżynierów. By 
wa i tak. że niektórzy fachow
cy skupili się w ośrodkach 
miejskich i nie zdradzają ocho 
tv pójścia tam, gdzie są najbar 
dziej potrzebni. Dotyczy to np. 
agronomów.

JEŻELI chodzi o zakłady pra 
cv, to rady robotnicze maja pra 

। wo wysuwania kandydatów na 
i stanowiska dyrektorów. Czy 
wszędzie i wszystkie stanowis- 

I ka obsadzone są dobrymi fa 
chowcami? Na pewno nie. 
Czy złych trzeba zamienić lep
szymi? Na pewno tak. Ale co 
zrobić z dobrym fachowcem, 
który zajmuje kierownicze sta 
ncwisko w produkcji, a jedno 
cześnie przymyka jedno oko, 
a niekiedy obydwa na kradzie 
że materiałów, na fałszywe 
obliczenia obmiaru robót i wyko 
nanie norm lub na inne nieucz- 
ciwości?

Bogiem a prawdą, nie ma ta 
kiego kierownika zakładu, któ 
ry by nie wiedział o tych nad 
użyciach. Ciekawy jestem, jak
by w takich przypadkach po
stąpił autor pytania? Czy zmie 
niłby takiego fachowca na nie
fachowca, gdyby ten ostatni da 
wał gwarancję likwidacji nad 
użvć?

ZASADA „włalclwy etlowłek 
na właściwym miejscu” winna

być dobrze rozumiana. Nie zaw 
szc przebija przez nią tylko wy 
dźwięk fachowości. Ma ona rów 
nież wiele innych wydźwięków, 
jak np. wydźwięk polityczno- 
społeczny. moralny, organizar"! 
ny oraz wiele innych, które 
składają się w sumie na war
tość człowieka. Realizacja tej 
zasady jest wielką sztuką rzą
dzenia.

Następne pytanie:
„Jak przedstawia się spra

wa odszkodowań dla osób 
przebywających w obozach, 
zatrudnionych przy pracach w 
zakładach niemieckich?" 
DOLAKOM. którzy w okre- 
• sie wojny zostali osadze

ni w hitlerowskich obozach pra 
cy, odszkodowań nikt nie przy 
zna je. Niemcy wypłacają coś 
z tego tytułu swoim obywate 
lom, którzy siedzieli w obozach, 
kcz obcokrajowcom nie przy
znają żadnych odszkodowań. 
Nie ma też. aktów prawnych, 
które by ich do tego przymu 
szały.

Następne pytanie:

„Czy zostanie wprowadzo
na szkoła świecka i kiedy — 
chodzi o dzieci rodziców bez
wyznaniowych?” 

pOSYLANIE dzieci na nau- 
■ kę religii jest zupełnie do 

browolne. Rodzice bezwyznanio 
wi mogą nie posyłać swycli 
dzieci na lekcje religii. Naucza 
nie,religii jest pozaobowiązko 
we. podobnie jak nauczanie ja 
kiegoś języka nie objętego o- 
bowiązkowym programem szkol 
nym.

Wydzielenie szkół czy klas 
Szkolnych. W których w ogóle 
nie będzie lekcji religii, nawet 
jako przedmiotu pozaobowiązko 
wego, jest uzależnione od ilości 
dzieci, których rodzice nie ży
czą sobie, aby w szkole naucza
no religij,

SPOTYKAMY się z faktami 
prześladowania dzieci rodzi
ców bezwyznaniowych. Zgodnie 
z naszym prawodawstwem ja
kiekolwiek prześladowania na 
tle stosunku do religii sa ka
ralne. Państwo gwarantuje każ
demu obywatelowi pełną swobo 
dę sumienia i bierze w obronę 
tak wierzących, jak i niewierzą
cych.

Na wytwarzanie w szkole 
zdrowej i koniecznej atmosfery 
wolności sumienia i zgodnego 
współżycia dzieci rodziców wie
rzących i niewierzących wielki 
wpływ posiadać mogą i powin
ny komitety rodzicielskie. Przy 
ich pomocy, a zwłaszcza przv 
pomocy wchodzących w ich 
skład ludzi niewierzących, nale
ży likwidować wszelkie przeja
wy dyskryminacji w stosunku 
do dzieci, które z woli swoich 
rodziców nie uczęszczają na lek 
cje religii.

Pytanie następne:

„Czy nie jest zamierzone 
anulowanie aktu prawnego 
na mocy którego zostali po
zbawieni obywatelstwa wyżsi 
oficerowie polscy, którzy pozo 
stali na emigracji?”

QILE dobrze wiem, żaden z 
oficerów, którzy zostali po 

zbawieni obywatelstwa polskie
go, nie zwracał się do władz 
polskich o przywrócenie mu te
go obywatelstwa. Jak pozba
wienie obywatelstwa miało swo
je ważne przyczyny dotyczące 
każdego z objętych tym aktem, 
tak również musialyby zaist
nieć nowe przyczyny uzasadnia
jące przywrócenie obywatcl- 
siwa.

Niechętnie trącam strun prze
szłości. by uzasadnić przyczyny, 
dla których określona grupa lu
dzi, przebywających poza grani 
cami Polski i odmawiająca po- 
wrotu do kraju została pozba
wiona obywatelstwa. Są ludzie, 
którzy i na obczyźnie dobrze 
sie czują. Za to nie można 
mieć do nich pretensji. Ale nic 
można było nic wyciągać kon
sekwencji za działalność na 
szkodę Polski, za rzucanie kłód 
pod nogi narodu polskiego, któ
ry w krwawym trudzie, na giod 
no, chłodno i bezdomno zale
czał ciężkie wojenne rany Pol
ski.

Warszawa po dzień dzisiejszy 
jeszcze krwawi porosłymi ziel
skiem ruinami, gruzami i placa
mi, na których kiedyś wznosi
ły się domy mieszkalne.

WŁADZA ludowa rehabilituje 
dzisiaj wszystkich, których 

skrzywdzono w okresie łamania

socjalistycznej praworządności. 
Winnych tego łamania pociąga 
do odpowiedzialności. Ale nie 
ma najmniejszego zamiaru reha 
bilitować szkodliwej i zbrodni
czej dla kraju i narodu polskie
go polityki ludzi, których za ta
ką politykę pozbawiła obywatel
stwa polskiego.

To nie władza ludowa wyrzą
dziła tym ludziom krzywdę — 
to onj wyrządzili wielką krzyw
dę Polsce, narodowi polskiemu 
i tej ziemi polskiej, która ich 
wydala.

Czy długie lata wybranej 
przez tych ludzi banicji nauczy 
ly kogoś z nich inaczej patrzeć 
dzisiaj na przeszłość i zoba
czyć we właściwym świetle wla 
sną rolę, jaką w tej przeszłości 
spęlnial? Nie wiem. Dlatego 
nie mogę odpowiedzieć konkret
nie na postawione pytanie.

Pytanie następne:
„Czy domy I place prywat

ne na terenie miasta st. War
szawy b<-dą zwrócone wła
ścicielom?”
T AKA sprawa musiałaby 
• być zdecydowana przez 

Sejm. Mogę tylko oświadczyć, 
że — gdyby w Sejmie wypły
nął taki wniosek — głosował
bym przeciwko niemu. Nato
miast głosowałbym za wnio
skiem, aby mieszkańcy tych 
domów zorganizowali spóldziel 
nie mieszkaniowe i w ten spo 
sób stali się nie tylko faktycz
nymi, lecz i formalnymi wła
ścicielami domów, które za
mieszkują i przejęli ich admi
nistrację. Uważam bowiem, 
że państwo z pożytkiem dla 
siebie i dla lokatorów, mogło
by się zrzec tych domów.

OSTATNICH kilka pytań po 
rusza sprawy komunikacji 
miejskiej, intensyfikacji rolni 
ctwa na terenie Warszawy 
i rozbudowy poszczególnych 
dzielnic Warszawy.

Nie mogę na te pytania od
powiedzieć, gdyż nie przestu
diowałem zakresu prac przewi 
dzianych w planie 5-letnim 
Warszawy. Znają je na pew
no członkowie rad narodo
wych i powinni w tych spra
wach udzielić informacji mie
szkańcom zainteresowanych 
dzielnic.

Na zakończenie ostatnie py
tanie :

„Jak często tow. Gomułka, 
jako poseł ma zamiar spoty
kać się z wyborcami, składa
jąc sprawozdania z prac Sej
mu?”

M AJLEPSZĄ odpowiedź na 
'’ to pytanie przyniesie czas. 

Obecnie mogę tvlko powie
dzieć, że PO PIERWSZE — 
sprawa mego wyboru leży w 
decyzji wyborców. „Nie mów 
hop, póki nie przeskoczysz" — 
głosi przysłowie.

PO DRUGIE — członkowie, 
a zwłaszcza kierownicy par
tii powinni kierować się mic
kiewiczowskim zawołaniem: 
„Mierz siły na zamiary", lecz 
nie powinni składać przęd

ły KOSZALINIE 
„NOWA HUTA" — Droga na 

scenę. ,
Seanse o <odz. 16, 18 ! 20.
UDK — Vivere in pace.
Seanse o codz. 17.30 i 19.30.
„ZACISZE" — Spotkamy się 

na Kasjopei.
Seanse n godz. 17 I II.
„MUZA" — Paioma.
Seanse o 17 I 11.
KLUB TPPR — Konkurs pio

senek radzieckich z nagrodami 
oraz film — godz. 18.
W SŁUPSKU:

„POLONIA" — Karin, córka 
Mansa.

„1 MAJ" — Cena strachu — 
I j II seria.
W USTCE:

„Delfin" — Bel-Ami.
BIAŁOGARD — Sprawa nr 306.
BYTÓW — Jak bezpańskie psy.
DARŁOWO — Trzej muszkie- 

terowie.
DRAWSKO — Zakochani z 

VHIa Borjrhese.
KOŁOBRZEG — Nikodem Dy. 

zma.
MIASTKO — nieczynne.
POŁCZYN-ZDROJ — Krwawa 

droga.
SŁAWNO — Błękitna mewa.
ŚWIDWIN - Zdarzyło się w 

Paryżu.
ZŁOCICNIEC - Mąż dla Anny 

Zacehen.
CZŁUCHÓW — Ludzie w bieli.

wczesnych obiecanek. A PO 
TRZECIE — ponieważ wybor
cy mogą więcej pomóe mnie, 
niż ja im, zatem — o ile mnie 
wybiorą na posła — warto się 
z nimi spotykać i składać im 
sprawozdania z prac Sejmu.

SEJM jesf ważną instytu
cją w systemie organiza

cji państwa i społeczeństwa. 
Należy więc wszystkim spełnić- 
swój obywatelski obowiązek i 
pójść do urn wyborczych w 
dniu 2C stycznia. Wpraw
dzie nikt nie zadał mi pyta
nia, na kogo należy głosować, 
lecz niech mi wolno będzie po 
dzielić się z wami własnym 
poglądem w tej sprawie i ze 
stanowiskiem kierownictwa 
partii: Głosujcie na pierw
szych kandydatów! Oddawaj- 
cie kartki wyborcze bez skre
śleń!

Wszystkie partie biorące u- 
dział w wyborach umieszczają 
swoich kandydatów na współ 
nej liście wyborczej. Każda 
z nich dbała o to, aby na 
pierwszych miejscach posta
wić swoich najlepszych ludzi. 
Warto i należy zaufać par
tiom. które w porozumieniu 
wzajemnym ustaliły kolejność 
kandydatur.

Do członków naszej partii I 
do wszystkich jej sympaty
ków zwracamy się z wezwa
niem: nie skreślajcie żadnego 
kandydata Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej.

Jesteśmy partią klasy robot 
niczej i ludu pracującego 
miast I wsi. Jesteśmy partią 
Polski Ludowel. Nikt wierniej 

od nas nie może ‘służyć ma
som pracującym i Polsce Lu
dowej. Dla sprawy ludu pra
cującego nikt nie wycierpiał 
więcej nłż ludzie nasze! par
tii — tysiące 1 dziesiątki ty
sięcy najwierniejszych jej 
członków. Warto i trzeba im 
ufać.

Selm jest ważną instytucją. 
Ale Selm nie jest i być nie 
może kowalem losu klasy ro
botnicze) i ludu pracującego. 
Tym kowalem swego losu jest 
sama klasa robotnicza. Sejm 
może jej tylko pomóc w tym 
dziele, ale nigdy nie może jej 
zastąpić.

Motorem rozwoju historii 
były, są i beda Zawsze masy 
ludowe. Polskie kolo historii 
toczy sie Już po drodze socja
lizmu. Ta droga jeszcze nie 
Jest gładka. Nie Jest jeszcze 
wyasfaltowana autostrada, po 
której się jedzie spokolnie, 
bczniccznie i wygodnie. Bar
dziej przypomina niektóre uli 
ce nasze! stolicy wybrukowa
ne — jak nazywała warsza
wiacy — „kocimi łbami ._

Ale przejdziemy i te niewy
godną drogę. Wyjdziemy na 
lepszą, dojdziemy do niej 
przez prace i walkę pod prze
wodem naszej partii — Pol
skie! Zjednoczonej Partii Ro
botniczej.

PROGRAM II na fali 3«7 m 
na dzień 11 stycznia (piątek)

5.06 Melodie film. 5.30 Rozmai, 
tości roln. 6.10 Piosenki różnych 
narodów. 0.25 Kalend, rad. s 30 
Glmn. 040 Ork. dete. 7.2) Ga
węda dla drużynowych. 7.30 So. 
liści w muz. rozr. n.06 Przegląd 
prasy. 8.13 Muzyka baletowa. 
9.40 „Uczmy się poleczki" — and. 
dla przedszkoli. 10.00 „Wspom
nienia doktora Pawia Naga!" — 
montaż fragm. książki dr Nagi 
„Dzwony Nagasaki". 10.20 Men. 
delssohn-Bartholdy: muzyka do 
dramatu Szekspira ..Sen nocy 
letniej". II.00 Polskie zespoły 
rozr. 11.30 Koncert solistów. 13 10 
Aud. dla wsi. 15.10 Swojskie -na- 
lodie. 15.30 „Wspomnienia n •- 
bieskleso mundurka" — ode. 
now. dla dzłeei. 16 05 Koncert 
organowy. 16.20 Muzyka rozr. 
16 50 „Po przewodach czv przez 
eter" — pog. 17.00 Muzyka dla 
wszystkich. 17.40 Na warszaw
skiej tali. 18.35 Muzyka 1 ak. 
tualnoścl. 19.00 Magazyn mus. 
H-f) Rad. spółdzielnio satyr. 

20.23 Kronika sport. 20.45 „Cnot- 
llwe miasteczko" — słuch. wg 
opow. Marka Twaina. 2215 Ple. 
żnt chóralne. n 40 Robert Schu
mann — Kwartet smyczkowy 
a-dur. u.u Muzyka taneczna.

SZCZECINEK — Poznane no
cą.

WAŁCZ — Pan inspektor przy, 
szedł.

ZLOT0W — szajka z Lawen
dowego Wzgórza.



TYM razem nie plszę n dziele 
artyetycznym, ele o książce 
niezmiernie potrzebnej, któ 

ra każdemu bibliografowi, bi
bliofilowi, bibliotekarzowi, po
loniście, nie mówiąc już o 
badaczu literatury, sprawi 
największą radość — o kslat. 
ce. która bezsprzecznie jest 
wydarzeniem kulturalnjin, — 
< Lodzi o ROCZNIK LITE. 
LACKI U!3 roku*), opraco- 
v.; r.y przez Zofię Szmydtową 
« • daktor naczelny), Pawła 
Hertza 1 Tadeusza Zabłudow
skiego.

Radość nie tylko dlatego, 
te po 17-letniej przerwie u. 
kazuje się znów pod redakcją 
nitzmoi iowanej prof. Szmyd-, 
towej tak potrzebna książką 
,.oceniaja<o . bibliograficzna". 
I nie dlatego, że redakcja 
wprowadziła takie nowe boga
te działy, jak: historia litera, 
tury powszechnej 1 Mlscella- 
nea. gdzie podaje się biblio, 
grafie z zakresu prac o ksiaż- 
ee (Wiedza o książce), kra
joznawstwa (kraj, ludzie, za
bytki) 1 muzyki. Aczkolwiek 
pozycje te powinny cieszyć 
każdego, kto chce co roku 
dostać dzieło zbiorowe dające 
pełny obraz ruchu wydawni

czego z najrozmaitszych dzie
dzin twórczości literackiej — 
mnie osobiście najbardziej ra- 
<l<(ją w Roczniku na ogól bar
dzo wnikliwe i wyczerpujące 
oceny. W większości z nich 
erudycja idzie w parze z dą- 
żenieni do tego, by praca edy
torska poświęcona naszej spu. 
ściżnie klasycznej, by nasza 
polityka przekładowa. nasza 
współczesna poezja i proza, 
nasza eseistyka 1 krytyka hi
storyczno-literacka, jak rów. 
nleż krytyka literatury współ
czesnej rozwijały się, wzbo. 
gacały naszą kulturę, odpowia 
dały wymogom nauki.

Nlesposób chociażby pobież
nie zreferować zawartość tego 
bogatego tomu, gdzie obok 
znanych badaczy literatury tej 
miary, co J. Krzyżanowski, K. 
Estreicher, L. Podhorski-Oko- 
low, M. R. Mayenowa spoty
kamy średnią i najmłodszą ge. 
nerację krytyków (Błoński. 
Kijowski. Klwilszo. Uchański 
1 In.). Ważne Jest, że jedni 
i drudzy podchodzą do spra
wy z wewnętrznym zaangażo
waniem się, nie ferują wyro
ków w sposób apodyktyczny, 
nie unikają tak cennej pole
miki. Zważywszy przy tym, 
że Rocznik obejmuje utwory 
pierwszego • roku „odwilży", 
pisane wtedy, gdy oficjalnie 
obowiązywał Jeszcze realizm 
socjalistyczny — trzeba z n. 
znaniem ocenić przenikliwość 
1 trzeźwość spojrzenia auto
rów.

W tym przedprzełomowvm 
roku nasza twórczość literac
ka i publicystyka literacka 
(reportaż, esej), zaczęły do. 
piero nabierać eech walki, 
przenikać rzeczywistość dn 
podszewki f atakować zło; u- 
kazalo się Jeszcze wiele nie. 
zbyt . wartościowych przekta. 
dów.

Rocznik daje obraz wysiłku 
twórczego, zakresu tematycz
nego i problemowego wsżyst. 
kich dziedzin twórczości li
terackiej. Jest też zwiercia
dłem postaw, smaków estetycz 
nych, postulatów 1 marzeń 
licznego grona autorskiego w 
pewnej mierze wyrażającego 
nastroje I potrzeby spoleczeń. 
atwa. A więc 1 same oceny 
są w pewnym stopniu doku
mentem czasu.

S. ŁAST1K

*) Rocznik Literacki 1935 r. 
PIW. 1956 r. Str. 675. Cena 
40 zł.

Polska uczci Roberta Kocha
(A. R). W7 marcu br. mija 

75 lat . od chwili, gdy Robert 
Koch (1843—1910) lekarz i bak 
'teriolog niemiecki dokonał epo 
kowego odkrycia prątka gruź
licy. Ten światowej sławy u- 
czony, który w 1905 r. otrzy
mał nagrodę Nobla za cało
kształt swej działalności w dzic 
dżinie bakteriologii, higieny o- 
raz na polu lecznictwa, yrzez 
10 lat — od 1869 do 1880 t. 
— pracował na polskiej ziemi 
— zanim został powołany w 
1880 r. do Urzędu Zdrowia w 
Berlinie. Był powiatowym le
karzem w Wolsztynie, w woj. 
poznańskim, i tu przeprowadził 
część swych badań, które w re 
zultacie dały bakteriologii do
skonała metodykę badań etio
logicznych . (etiologia — nau 
ha o przyczynach chorób).

W związku z tą pamiętna w 
historii medycyny datą, w Wnl 
sztyni? powstał pod przewodni 
ctwtm kierownika ^powiatowego

Eksport i import sztuki

Wymiana kulturalna 
po nowemu

Sprawy naszej wymiany kul 
turalnej z zagranicą wywołują 
ogólne zainteresowanie. Tak
że z tego powodu, że ubiegłe 
lata nie były pod tym wzglą
dem latami urodzaju. Zgodzi 
się z tym każdy, kto „prawem 
i lewem" walczył, często 
bezskutecznie, o możliwość zo
baczenia bardziej lub mniej 
ciekawych, ale zawsze atrak
cyjnych występów zagranicz
nych śpiewaków, aktorów, 
nr .-' ków. Także występy na
szych artystów poza granica
mi kraju były zbyt rzadkie, 
nie zawsze trafnie dobierane' 
i niezbyt dobrze organizowa
ne.

Tak więc z „importem" i 
„eksportem" w tej dziedzinie 
nienajlepiej się u nas działo. 
Jeśli używamy tu terminów 
handlowych, nie oznacza to 
bynajmniej, abyśmy nie do
ceniali specyficznych funkcji 
sztuki, jej roli w dziedzinie 
kształtowania ludzkiej świado 
mości, jej znaczenia propagan
dowego. Ale wymiana arty
styczna jest na całym niemal 
świecie również i sprawą w' 
pewnym sensie handlową; 
sztuka stała się cennym, a 
przy tym wolnym od opłat 
celnych „artykułem eksporto
wym". I jeśli mówi się u nas 
obecnie o reorganizacji spraw 
wymiany kulturalnej, o jej o- 
żywieniu i rozszerzeniu, to 
należy oprzeć ją niewątpliwie 
— nie rezygnując z kryteriów 
artystycznych i ideowych — 
na zdrowej kalkulacji, na za
sadach komercyjnych.

Organizację wymiany artystycz 
net powierzono obecnie specjal
nie powołanej w tym celu insty
tucji. noszącej nazwę „Polska A- 
gencja Artystyczna". Zadaniem 
jej jest nawiązywanie kontak
tów 7 podobnymi państwowymi 
lub prywatnymi instytucjami w in
nych krajach w celu angażowa
nia poszczególnych artystów czy 
zespołów z zagranicy na występy 
w Polsce 1 odwrotnie — organlzo 
wania zagranicznych występów 
naszych artystów Zasięg działa
nia Agencji obejmować będzie 
zarówno kraje zachodnie. Jak 1 
kraje ludowo demokratyczne, 
prze czvm z tymi ostatnimi — po 
podpisaniu odpowiednich umów 
— wymiana prowadzona bodzie 
również na zasadach komercyj
nych.

Lata ubiegłe nie przyczyni
ły się do nadmiernej popular
ności artystów polskich zagra
nicą. Zadaniem Agencji jest 
więc przede wszystkim „wej
ście na rynki", jak najszyb
sze spopularyzowanie jak naj
większej liczby polskich arty-

wy działu zdrowia, dr Kłoniec 
kiego, specjalny komitet ucz
czenia Roberta Kocha. Komi
tet ten przygotowuje monogra
fię poświęconą Robertowi Ko
chowi, która zawierać będzie 
obok życiorysu także pracę prof. 
Pawła G antków skie go — „Z 
pobytu i pracy Roberta Kocha 
na polskiej ziemi". Wydawni
ctwo to ilustrowane będzie po 
nad 100 zdjęciami. Ukaże zie 
ono w trzech językach — pol
skim, niemieckim oraz angiel
skim lub francuskim.

Komitet zwrócił się do Mi- 
■msterstwa Zdrowia z propozy
cją zorganizowania w marcu 
br. zjazdu naukowego epidemio 
logów, higienistów, bakteriolo
gów i ftizjologów z całej Pol
ski, który obradowałby w '.'"Ol
sztynie i Poznaniu. Na Zjazd ten 
zaproszeni byliby uczeni zagra 
niczni, przede wszystkim nie
mieccy,

Bgr. I

Kandydatek ze 
znajomością tan 
ca „jazzowego" 
poszukiwał w 
Warszawie kaba 
ret „Klaps". 
Zgłoszeń wpłynę
ło bo. no ostat
niej eliminacii 
komisja zakwa
lifikowała 2! kan 
dydatek.

Na zdjęciu: 
Stanisława Stani 
sławska spraw
dza listę uczest
niczek przed roz 
poczęciem elimi
nacji.
(CAF — 
fot. Kubiak).

stów, czy polskich zespołów. 
Zapewne, trzeba też będzie po
myśleć o tworzeniu nowych 
zespołów- czy przeorganizowa
niu już istniejących, aby móc 
dostarczyć zagranicy to, co 
ją szczególnie interesuje: na 
przykład małe zespoły baleto
we, źespoły satyryczno-estra- 
dowę, teatry lalek. Możliwo
ści takie istnieją; ich wykorzy 
stanie pozwoli nam na prezen 
towanie zagranicą nie tylko 
kilku znanych już pianistów 
i niezawodnego na ogół „Ma
zowsza", ale na „frontalny 
atak", który może zapewnić 
sztuce polskiej zagranicą należ 
ną jej popularność, nie mó
wiąc już o... cennych dewi
zach.
Pierwszą sfinalizowaną imprezą 

zorganizowaną przez Agencję Ar 
tystyczną będą występy „Mazow
sza" w Anglii — na podstawie 
korzystnego kontraktu. Aktualne 
stają się też, ponowne występy 
„Mazowsza" w Paryżu.

Polska Agencja Artystyczną 
prowadzi pertraktacje w wielu 
krajach europejskich. Rozmawia 
się Jat na temat występów Pol
skiego Zespołu Tańca w Skandy 
nawii, współudziału polskich ar 
tyslów w programie paryskiego 
musie.hallu ..Olimpia", rozważa 
się sprawę wystania do Anglii z 
myślą o naszej emigracji „Meta 
1 żonv“ Fredry w wykonaniu arty 
stów Teatru Polskiego. Oczywiście, 
wszystko to pozostaje jeszcze w 
sferze projektów lub wstępnych 
rozmów. Polska Agenda Arty 
styczna nicchetnio uchyla ranka 
tajemnicy. Być może dlatego, 
aby... nie zapeszyć.

Interesujące są projekty od
wiedzin artystów zagranicz
nych w Polsce. Nie tak mo
że rewelacyjne, jakbyśmy so
bie tego życzyli, z tej prostej 
przyczyny, że wielcy artyści 
są na ogół — artystami dro
gimi. Ceny biletów zaś u nas, 
mimo że będą musiały być 
wyższe, są wciąż jeszcze w 
porównaniu z Zachodem bar
dzo niskie. Więc na razie 
musimy rezygnować z zapro
szenia sław światowych.

(Dokończenie ze str. 2)
Jakie środki przewiduje do

kument KC PZPR i NK ZSL 
jako niezbędne dla uzdrowie
nia polityki rolnej? Jest to 
więc przede wszystkim cały ze 
spół środków zmierzających 
do usunięcia błędów popełnia
nych dotychczas w stosunku 
do wsi. A więc — uregulowa
nie spraw własności i obrotu 
ziemią. Wchodzi w życie za
sada wolnego obrotu ziemią 
(przy pewnych ograniczeniach 
nie dopuszczających do po
wstania zbyt wielkich gospo
darstw oraz do spekulacji). 
Zachodzą duże zmiany w sy
stemie obciążeń gospodarstw 
rolnych już na bieżący rok. 
Wyraża się to zarówno w ob
niżeniu planu skupu zbóż z 
obowiązkowych dostaw o V3. 
jak i w zmniejszeniu progre
sji wymiaru podatku grunto
wego i oparciu go na słusznej 
klasyfikacji gruntów.

Dokument zapowiada całkowi 
te zniesienie w przyszłości obo
wiązkowych dostaw. Ale jedno
cześnie ukazuje cala trudność 
obecnej sytuacji gospodarczej 
naszego kraju, konieczność szyb 
kiego rozwoju produkcji rolnej, 
zgromadzenia rezerw oraz roz
woju produkcji towarów koniecz 
nych dla pokrycia zwiększonych 
dochodów ludności jako warun
ków likwidacji systemu obowląz 
kowych dostaw. Dlatego proces 
ten musi dokonywać się powoli. 
Zmiany przewidziane na rok bie 
żqcy są pierwszym etapem te
go procesu. Rozwój kontrakta
cji, rozszerzenie rynku zbytu na 
wsi oraz wymiana rynkowa re
gulowana środkami ekonomicz-

NARESZCIE!

Pierwsze jaskółki w gimnastyce
w nall gimnastyczne) Zasadni

czej Szkoły Mechanizacji Rolnic, 
twa w Koszalinie częsio rozbrzmię 
v;a komenda ..skłon", „wypad- 
w przód", „waga", „wymyk" Itp.

Odbywają się tu zajęcia sekcji 
gimnastyczne) technikum handlo
wego. Dziewczęta wykonują tru
dne ćwiczenia zlecone im przez 
instr. Kowalczyka.

Na sali ustawione są poręcze, 
zwisają kółka, znajdują się rów 
nowazrda 1 skrzynia. Na tych 
przyrządach uczennice technt- 
cum przerabiają elementy III 
klasy.

Kółka sprawiają dużo . kłopotu 
ćwiczącym. Wykonanie na nich 
„wywijania z półobrotu" czy „le 
żenią przewrotnego" nie należy 
do rzeczy łatwych.

Na skrzyni dziewczęta wykonu 
ją skok przerzutny, zaś na rów 
noważnl 1 poręczach — cale Ukta 
dy przewidziane na np klasę.

Zajęcia trwają dwie godziny. 
Młode gimnastyczkl odczuwała 
zmęczenie. — „Jutro bedę

Polki triumfuj 
w Grindelwald

W środę 9 bm. w szwajcar
skiej miejscowości Grindel
wald rozpoczęły się tradycyj
ne, XIX międzynarodowe za
wody narciarskie w konkuren
cji kobiet. Na starcie stanęło 
około 70 zawodniczek z dzie
więciu państw. m

Honoru polskiego narciar
stwa broniły z wielkim powo
dzeniem biegaczki. Na star
cie biegu na 10 km stanęło 
21 zawodniczek reprezentują
cych Polskę, Francję, NRF, 
Włochy i Szwajcarię.

WYNIKI:

1. Bukowa (Polska) 41.45
2. Pęksa (Polska) 42,02 
3. Czcch-Blasle (NRF) 42.51
4. Biegun (Polska) 44.43
5. Krzeptowska (Polska) 45.05
6. Botere (Włochy) 45.55

Mistrzostwa
sportowców wiejskich

Zimowe mistrzostwa Polski 
zrzeszenia LZS w lekkoatle
tyce odbędą się w dniach 
12—13 stycznia br. w Prze
myślu.

Województwo koszalińskie 
reprezentowane będzie tylko 
przez dwóch zawodników. W 
skoku wzwyż startować bę
dzie Kaczmarek z Koszalina, 
a w biegu na 3 000 itr Schiitz 
z Bytowa.

»DROGA NAPRAWY 
I ROZWOJU«

nymi przez państwo — oto za
sady, na których opierać się bę
dą stosunki ekonomiczne mię
dzy miastem a wsią.

Drugi zespól zagadnień — to 
środki materiałowe i finansowe, 
przewidziane w celu rozwoju 
produkcji rolnej i poprawy wa
runków życia na wsi. Już w bie 
żącym roku wieś otrzyma znacz 
nie większą ilość maszyn, matę 
riałów budowlanych, nawozów 
sztucznych, kredytów. Jest to 
maksimum tego, na co zdobyć 
się może nasze państwo w obec 
nych ciężkich warunkach. Ale 
jednocześnie mówi się otwarcie 
o konieczności podwyżki cen na
wozów sztucznych, maszyn, na
rzędzi rolniczych i węgla. Posu
nięcia te sa wyrazem układania 
zasad wymiany towarowej mie
dzy miastem a wsią zgodnie z 
wymogami ekonomicznymi — 
podwyższa się o ę proc, reny 
zboża w skupie obowiązkowym, 
zmniejsza się obowiązkowe do
stawy, co wymaga, oczywiście 
regulacji cen niektórych towa
rów kierowanych na wieś. Do
kument bardzo mocno podkre
śla także obowiązek rozliczenia 
sle chłopów z państwem — wy
konania zaległych obowiązko
wych dostaw i podatków.

Trzecim zespołem środków 
służących uzdrowieniu rolnic
twa jest zmiana struktury or
ganizacji I systemu kierowania 
tą dziedzina gospodarki. Zmia

mogła rus7.ać rękami" — mówi je 
dna z nich. Mimo to wszystkie 
kończą trening zadowolone.

Sekcja gimnastyczna technikum 
handlowego założona została przez 
ob. Kowalczyka we wrześniu ub. 
roku Instruktor zajął się „suro
wym materiałem", a obecnie wi 
dać Już wyniki kilkumiesięcznej 
pracy. Sekcja liczy ponad 20 o- 
sób. Podzielona jest na dwie gru 
py: młodzieżową 1 III klasy. Nie 
widziałem całej grupy- Jednak 
ćwiczenia, które obserwowałem 
na przyrządach wykonują Już cal 
kłem poprawnie.

Gimnastyka sportowa w wo
jewództwie koszalińskim jest 
zaniedbana. Nie posiadają sek
cji zrzeszenia sportowe, mato 
inicjatywy przejawia sekcja 
gimnastyki WKKF, nie trosz
cząc się o rozwój gimnastyki 
czy szkolenie instruktorów. Po 
datniejszy grunt znalazła gim 
nastyka w szkołach. 1 tu otwie 
rają się przed nią większe'per- 
spektywy. Ale jak dotąd, dzi\-. 
łalność ta zamknięta jest w 
murach szkól. Nie widać popu 
laryzacji gimnastyki wśród 
większego grona młodzieży.

Warto by zorganizować jakąś 
imprezę gimnastyczną; np. trój 
mecz szkól, pokazy itp. Takie 
występy byłyby z pewnością do 
brą propagandą gimnastyki w 
szkołach. Zawody takie zachę 
cilyby również inne szkoły do 
założenia sekcji. Chodzi o to. 
by pracę prowadzić także 
wszerz; zyskamy wtedy na ma 
sowości. a z biegiem czasu osią 
gniemy pewien poziom.

Rywalką gimnastyki sportowej 
staje się gimnastyka akrobatycz
na. Pracę nad jej rozpowszechnię 
niem rozpoczęły Ludowe Zespoły 
Sportowe w technikach rolni
czych. Zawiązały się już silne sek 
cje w Złotowie 1 Szczeclnku, nie 
co słabsze w Wałczu i Świdwi
nie. Sekcję taką posiada również 
LZS Grapiee. Nasuwa się Jednak 
pytanie: czy nie można by tej 
sekcji zarejestrować w Sliipsku 
przy Techn. Wodno-Melioracyj
nym? Ułatwiłoby to uczęszczanie 
na treningi Multanowl, Nawroc
kiemu i Wyczółkowskiemu, któ- 
rzy będąc jej członkami, są mie
szkańcami Słupska.

Działacze l.ZS pomyśleli tak
że o umasowieniu gimnastyki 
akrobatycznej w szeregu kól. 
Aktywność tę i inicjatywę po 
twierdza fakt, że odbędą się 
wojewódzkie mistrzostwa w 
gimnastyce sportowej i akroba 
tecznej. Ponadto akróbatyka zo 
stanie włączona do programu 
spartakiady szkół rolniczych. 
Niewątpliwie popularyzacja gim 
nastyki postępowałaby szybciej 
naprzód gdyby było więcej in 
struktorów W Sławnie -Ryna- I 
rzewski a w Swidwinic*Malec 
ki i Kosiak przeszkoleni zostali 
na instruktorów i sędziów gim 
mstvki akrobatycznej, a nie 
przejawiają żadnej działalności. 
Ślusznym wvdaje się, aby wla 
dze zreszenia zainteresowały 
się uaktywnieniem tycli ludzi i I

ny te nastąpią od samej góry do 
dołu, od Ministerstwa Rolnic
twa do gromady. Wytyczne KC 
PZPR i NK ZSL popierają w 
całej pełni inicjatywę organizo
wania kółek rolniczych jako pod 
stawowego ogniwa chłopskiego 
samorządu terenowego, podkre
ślają konieczność rozwoju samo 
rządności chłopów, popierania 
ich inicjatywy społecznej i go
spodarczej. Właśnie w kółkach 
rolniczych chłopi będą organi
zować (a la inicjatywa już sze
roko rozwija się na wsi) różne 
go rodzaju zespoły i formy 
współdziałania. W kółkach rol
niczych i w spółdzielczych or
ganizacjach gospodarczych 
(spółdzielczość zaopatrzenia i 
zbytu, mleczarskich itp.) wy
chowywać się będzie chłop — 
dobry gospodarz I aktywista 
społeczny.

Wytyczne w sprawie polityki 
rolnej nic sa odwrotem nd ce
lów zasadniczych — socjali
stycznej przebudowy wsi. Nie 
są rezygnacją z zasad polityki 
klasowej. Przeciwnie — podkre
ślają one bardzo mocno (np. 
przy omawianiu spraw obrotu 
ziemią, organizacji samorządu 
rolniczego Ifd.) szczególną tro
skę państwa o biedotę i średnio
rolnych, o zabezpieczenie ich 
interesów. Nie zmienił się rów
nież cel. zmianie ulegają jedy
nie drogi wiodące do tego celu. 
Czytamy w dokumenciei

wciągnęły ich do pracy. Kadr 
mamy b. mało, toteż każdy in
struktor jest tym cenniejszy. 
Przykładem może być praca 
Ankiewicza ze Zlotowa, który 
po „rozkręceniu" akrobatyki w 
Szczecinka, kontynuuje swą pra 
cę w Złotowie, organizując m. 
in. ekipy wyjazdowe w teren.

Sportowcy wsi w gimnastyce 
akrobatycznej zdobyli już pierw 
sze sukcesy. Należy się spodzie 
wać. że V miejsce dziewcząt 
i VI chłopców ze Szczecinka 
zdobyte na mistrzostwach Pol 
ski szkół rolniczych oraz zna 
ne nam wyniki Multana i Na
wrockiego we Wrocławiu, zmo 
bilizują wiele młodzieży wiej
skiej do uprawiania tej dyscy
pliny sportu.

Założenie sekcji nie pociąga- 
za sobą wielkich kosztów fi
nansowych. Dlatego też i szko 
ly, i kluby sportowe winny 
przystąpić do ich organizacji, 
a potetK do pracy nad ich roz 
woieui

A. NOWACKI

Na szachownicy
Indywidualne 

mistrzostwa Ko
szalina dobiega
ją końca. Do za 
kończenia tur
nieju pozostały 
Jeszcze trzy run 
dy, nie licząc 
odłożonych par
tii.

Podczas tur
nieju wycofał

się z powodu złego stanu zdro
wia dotychczasowy mistrz — ob. 
Szyszko. O tytuł ubiegają się o- 
becnie z największymi szansami 
Kurlandt. Biernat i Czucharskl. 
Do tej trójki powinien doszluso- 
wać Kochan, który ma do roze
grania jeszcze 4 zalegle partie.

A oto dotychczasowa tabela tur 
nieju: Kurlandt — 6,5 (1 partia 
odłożona), Biernat — 6,5 (2 odl ), 
Czucharskl — 5 (1 odl.), Wel- 
niak — 5 (1 odł.), Kochan — 4, 
Wuka — 4 (3 odł.), Kucharski —4 
(2 odł.).

Sejmik piłkarzy
w świetlicy W ZSP

Kierownictwo sekcji pił
ki nożnej WKKF postano
wiło, że narada aktywu pił 
karskiego w Koszalinie od
będzie się w świetlicy 
WZSP (ul. Zwycięstwa 107), 
a nie jak podano w komu
nikatach — w sali kola ZS 
Start.

Narada odbędzie się j 
13 stycznia, początek ob
rad o godz. 10-tcj.

zmianie stosunków produkcyj
nych w rolnictwie decydującą 
role odgrywać będzie spółdziel
czość produkcyjna”. Świadczą 
o tym zarówno sformułowania 
na wstępie mówiące o obowiąz
ku udzielania stałego poparcia 
spółdzielczym gospodarstwom 
rolnym, jak i głęboka troska o 
zachowanie trwałego majątku 
tych spółdzielń, które się rozwią 
zaly, wykorzystania go jako za
lążków przyszłej nowej spół
dzielni.

Ogłoszony dokument w spra
wie polityki rolnej nie jest jesz
cze w całej pełni skonkretyzo
wanym programem. Ale daje 
on zasadnicze podstawy tej po
lityki, wytycza najgłówniejsze 
kierunki rozwoju wsi. Na tej 
podstawie opracowywać się bę
dzie konkretne plany rozwoju 
poszczególnych dziedzin gospo
darki rolnej.

Nie ulega’wątpliwości, że wy
tyczne KC PZPR i NK ZSL sta
nowią dokument szczególnie 
cenny I doniosły, o olbrzymim 
znaczeniu dla realizacji polskiej 
drogi do socjalizmu, której kie
runek wytyczył Polski Paź
dziernik, tak gorąco poparty 
przez cały naród. Ogłoszenie 
tego dokumentu zbiega się g 
kampanią wyborczą, ułatwi on 
chłopom niewątpliwie zrozu
mienie polityki partii | 
platformy wyborczej Fron
tu Jedności Narodu. Zjed
noczy mieszkańców wokół 
programu wyborczego, pozwoli 
im z całą świadomością — tego 
na co I w imię czego głosują — 
złożyć swe glosy na listę Fron
tu w zbliżającym się dniu wy
borów.

najlepsza 
książka 

roku


